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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i w łościański!

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y *
w Warszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Zł. 3.30
bez odnoszenia n 3 . —
ne prowincji miesięczn. „ 3.50
zagranicą „ 5.50
Ze zmianę adresu 10.groszy

w r m.cmii N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
Ceny ogłoszeń:

»<w»
Redakcja p r z y j m u je in teresantów  od 

P ° PO*, Za zwrot rękopisów  
redakcja  nie odpow iada.

p rle rw v  traKja czy n n a  o d  9 d o  5  b «  przerwy. Kasa czynna od 11 do Z
Kachimki p łatne w środy.

Telef. Redakcji 176-70. Admin. 120 13.

ceriTRfluiY 
ORGAN P P S

.2  w tekściefp rzed  kron.) 25 groszy
g  nekrołogt 10 „
n  zwyczajne 15 „
g  drobne za jed eń  wyraz 10
■5 ,  Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
O  za wiersz wysokości 1 m ilim etra
Dla poszukujących pracy 50$ rabatu  
O głoszenia w bfeniedzieln. o 25% drożej 
Fantazyjne 1 tabele  (bilanse) 50% ..
O głoszenia przyjęte po zam knięcia 

Adm inistracji o lOJ drożej.
Za terminowy druk ogłoszeń Ad ml 

n istracja nie odpow iada.

Redakcja i Admin. Warecka 7.
Konto czekow e P. K. O. Nr. 175.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SICJ 1 5  groszy.
'-‘‘‘m u H U .

Rada Naczelna P. F. S.
Dnia 28 i 29 b. m. odbędzie się w W arszawie w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie posie­

dzenie Rady Naczelnej P. P. S.
Początek posiedzenia o godz. II przed połud.

Prezydjum Rady Naczelnej P. P. S.
m W W V W W W

W  niedzielę, dn. 28 b. m. o  godz, 10 rano w sali teatru praskiego na Pradze odbędzie 
WIELKIE ZGROMADZENIE POLITYCZNE, na którem przemawiać będą: tow. tow, 

zPotański, Pilacki, Skarżyński j Gardecki: „O sytuacji Politycznej11.

Od wydawnictwa.
Prągnąc ułatwić tym towarzyszom, któ­

rych nie stać na samodzielne prenumerowa- 
m e  "Robotnika11, czytanie naszego pisma, 
wprowadzamy prenumeratę zbiorową. Związ- 
*?. ZaWodowe, organizacje partyjne, spół- 

e*n‘e, grupy towarzyszów, które zaprenu­

merują najmniej 5 egz. „Robotnika11 pod jed­
nym adresem w Warszawie i na prowincji — 
otrzymają 15 proc. opustu od zwykłej ceny.

Prosimy gorąco wszystkich tow. o popar­
cie naszej inicjatywy!

Układ angielsko-sowiecki.
Zbliża się sesja  jesienna parlam entu  

angielskiego —  i na pierw szy pian zainte­
resow ania powszechnego w ysunęła się spra- I 
Wa wkładu anglo - so wie ckiego, podpisane­
go przez przedstaw icieli cbu R ządów  6-go 
sierpnia b. r. Czy parlam ent zatw ierdzi (ra­
tyfikuje) tę umowę? Od tego zależą dalsze 
stosunki 'między A nglją a sowiecką—
żależą także losy gabinetu M ac Donalda. 
Jeżeli Izba gmin umowę odrzuci, to  praw ie 
jest pewne, że parlam ent będzie rozw iąza­
ny i nastąp ią  nowe wybory, w praw dzie 
Mac D onald z powodu kilku porażek^ po­
niesionych p rzez  R ząd  P a r t ji P racy  podczas 
głosowań w  Izbie gmin, oświadczył, że ty l­
ko w yraźne votum  nieufności może go oba­
lić, ale w danym  w ypadku chodzi o rzecz 
zbyt ważną, zbyt angażującą R ząd M ac 
D onalda i całą P a rtję  Praicy, aby w  razie  
odrzucenia umowy gabinet mógł poprestu 
p rzejść  nald lem do porządku  dziennego. 
Również niepraw dopodobne jest, aby Mac 
Donald milcząco p rzy ją ł do wiadomości 
zm iany w umowie, o ile te zm iany będą za ­
sadniczej natu ry . N a podstaw ie tego rodza­
ju  zmian nie m ożna będzie rokować z R zą­
dem sowieckim —  a  więc, tak  czy owak, 
Umowa byłaby n a  dobre przekreślona. Na 
pośrednie obalenie umowy R ząd M ac Do­
nalda również zapew ne się nie zgodzi.

Jakież są szanse przy jęcia  układu w 
Izbic gmin?  ̂K onserw atyści oczywiście 
zw artą ław ą ldą^przeciw ko układowi, już 
chociażby dlatego, że są w nieubłaganej do 
R ządu obecnego opozycji i pragnęliby b a r­
dzo, aby Mac Donald obalił się raczej przy 
tej sposobności, niż przy takiej irinej, k tó ­
rej sam sobie poszuka. W szysU o zależy 
°d  liberałów , których lin ja polityczna w o­
bec R ządu P a riji P racy  jest b. zvgzakow ala. 
Zwykle liberałowie w drażliwych sprawach 
s{t rozdw ojeni — i to  nieraz ratow ało  gabi­
net Mac D onalda. Jednakże tym razem  li­
berałow ie zgodnie i solidarnie ośw iadczają 
się przeciwko umowie. Lloyd George w y­
stąp ił poprostu z furją , zarzucając, że po­
dobnie niekorzystnego, niejasnego, nieokre­
ślonego układu  św iat dotychczas nie wi­
dział. T ra k ta t ten jes t przyw ilejem  dla R o­
sji sowieckiej, jakiego nie daw aliśm y i nie 
dajem y żadnem u Państw u! —  w oła Lloyd 
George. Labour zyści (członkowie P artji 
P racy) do ostatniej chwili przypuszczali, 
że stary  Asquith (Askwit) zazwyczaj nie­
zbyt zgodny z Lloyd George'm , i tym  ra ­
zem zajm ie przychylniejsze stanowisko. Ale

Asquith k ilka dud tem u ogłosił list, w  k tó ­
rym  całkowicie solidaryzuje się z Lloyd 
George'm . Oświadcza, że uznaw ał i uznaje 
potrzebę zaw arcia trak ta tu  z Sowietami, 
winien to być jednak  trak ta t m ówiący w y­
raźnie, co Sow iety dlają i do czego A nglja  
się zobowiązuje. W  tym zaś układzie 
wszystko jest n iejasne. Inni wybitni libera­
łowie również uk ład  potępili, z w yjątk iem  
kilku, stojących bardzo  blisko P a rtji P racy. 
Zdaw ałoby się więc, że  siprawa już jest roz­
strzygnięta—i że większość Izby gmin w y­
powie się przeciw ko traktatow i anglo-iso- 
wieckiemu,

A le— stronnictw o liberalne nie odzna­
cza się dyscypliną. M ożliwe je s t jeszcze, 
że część liberałów  zmieni zdanie, gdy M ac 
Donald w Izbie gmin rozproszy ich w ątp li­
wości i w yjaśni to, co  uw ażają za niejasne. 
Niepewne to bardizo, ale możliwe.

Punktem , w yw ołującym  najw ięcej za ­
rzutów . jest arty k u ł umowy, przew idujący 
gw arancję R ządu  angielskiego dla pożycz­
ki, k tórą Sowiety pragną w A nglji zaciąg­
nąć J a k  to  —  w ołają  liberałow ie —  m am y 
głosować za tem , aby R ząd  pieniędzmi p o ­
datnika angielskiego gw arantow ał (porę­
czał) pożyczkę niewiadom o w jakiej wyso­
kości. na jakich w arunkach i z jakiem  p rze­
znaczeniem!...

Zwolennicy R ządu  w skazują, że obawy 
są zupełnie niesłuszne, ponieważ gw arancja 
pożyczki nastąp iłaby  nie zaraz po przyjęciu 
tej urnowy, ale dopiero p o  zaw arciu drugiej 
umowy, dotyczącej szczegółów w ykonania 
umowy obecnej. W  tej następnej umowie 
pożyczka będzie dokładnie umówiona, a 
przytem  już w obecnej umowie zastrzeżo­
no, ^że gw aiancja rządow a pożyczki będzie 
uzaiężniona od osobnej uchw ały parlam en­
tu.

Cc więcej, już obecnie koła rządow e 
„zd radzają  tajem nicę owej przyszłej po­
życzki. Ma ona wynosić najw vżej 30 mil jo­
nów  funtów szterlingów, dalej ma być nie­
m al w  całej swoje; wysokości w ydana w 
Anglji, przyczem  za dwie trzecie tej sumy 
Sowiety zakupią m aszyny. a za resztę su­
row ce 1 półfabrykaty. Będzie to więc d la  
A nglp  „dobry in teres".

P rzyznać należy, że nam iętne ataki li­
berałów  mało są uzasadnione. Zwłaszcza 
fu rja  Lloyd G eo rg ea  jest m ocnq*teatralnej 
natury. Przecież w ostatnich czasach rz ą ­
dów Lloyd George a ca łh  jego polityka po­
legała na kokietowaniu 2 bolszewikami:

przecież on specjalnie dla nich zw ołał kon­
ferencję genueńską. P. Lloyd George nie 
chce dać  bolszewikom pożyczki, ale za to 
chce im oddać G alicję wschodnią, W ołyń 
1 W ilno! Całe w ystąpienie Lloyd George‘a, 
w  św ietle tej jego polityki, robi w rażenie 
nieprzyzw oitej kuglarskiej sztuczki.

Inna w szakże spraw a, że ten  uk ład  nie 
m a poważnej w artości gospodarczej dla A n­
glii. Temu i labourzyści nie zaprzeczają , że 
właściw ie R osja sowiecka daje  w nim  ty l­
ko obietnicą bardzo  ogólnej natu ry  co do 
różnych odszkodow ań. Sowieckie obietnice 
n ad er m ałe m ają  znaczenie, a  zresztą  k to  
m oże przewidzieć, co w R osji się stan ie?!

D la bolszewików trak ta t z Ar.glją m a 
głównie to  znaczenie, że chcą go w yzyskać 
d la  utrwalenia, swej w ładzy i  d la  urzędow e­
go wkroczenia d o  polityki światowej, jako 
wielkie m ocarstw o. R ząd zaś Mac D onalda 
uw aża zaw arcie trak ta tu  z R osją  sowiec­
ką przedew szystkiem  jako  czyn pokojo­
wy, przyczyniający się wielce do „norm ali­
zacji"— jak  mówią obecnie we W łoszech— 
w spółżycia politycznego i gospodarczego.

Czy tak  jes t w  rzeczy  sam ej, czy nie 
łączą się z tem  pew ne złudzenia? T ra k ta t 
z A nglją  nie gw arantu je jeszcze pokojowo- 
ści polityki sowieckiej na dłuższą m etę. K to 
wie, czy, ko rzysta jąc  z tego trak ta tu , Sowie­
ty  nie w ystąp ią tem  zaezepniej wobec są­
siadów. T rak ta ty  tego ro d zaju  nie m ają  
głębszego znaczenia pokojowego —  prze­
cież R osja  sowiecka i tak  nigdy nie zamie­
rza ła  wojtfwać z A nglją! Zdaniem  naszem," 
Rctsję sowiecką do  rzetelnej pokojowości 
zmufeić m ożna jedynie i w yłącznie solidarną 
polityką rządów  dem okratycznych, w pro­
w adzających w czyn wielkie przykazania, 
opracow ane w G enew ie.

W  interesie pokoju nie należy łudzić 
się co do pokojowości Rosji sowieckiej! 
O tóż mamy w rażenie, że w Labour P a rty  
(P artji P racy) duże są  w  tej sprawie z łu ­
dzen ia .1 W alcząc o tra k ta t z R osją sowiec­
k ą  —  co jest rzeczą na tu ra ln ą  i zupełnie 
zrozum iałą —  P a r tja  P racy  sta ra  się za ra ­
zem p rzedśtaw ić 'R osję  sowiecką w  lepsizem 
świetle, niż na to zasługuje. D latego np. w 
klasie robotniczej angielskie:j spraw a G ruzji 
nie znalazła takiego oddźwięku, jak  w  p a r­
tiach  socjalistycznych innych krajów . Po­
dobnych objawów  jest dużo. A to  nie jest 
w cale korzystne ani ze stanowiska ogólne­
go pokoju, ani też m iędzynarodowego ru ­
chu robotniczego, k tó ry  nie powinien mieć 
żadnych złudzeń co do bezwzględnej szko­
dliwości bolszewizmu.

Juk został f l i r t e m
Bżug-eli ?

W tyfliskiej bolszewickiej gazecie „Zaria 
Wostoka" opublikowano w końcu sierpnia li­
sty Waliko Dżugeli, b. szefa sztabu narodo­
wej gwardji gruzińskiej, aresztowanego przez 
czckistów Autentyczność tych listów tru­
dno dziś ustalić, gdy autor ich nie żyje, za­
mordowany przez bolszewików, jednak poza 
kilku ustępami, gdzie podkreślana jest „huma- 
nitarność" czekistów, całość prawdopodobnie 
została napisana istotnie przez Dżugelego w 
więzieniu, w chwilach strasznej depresji mo­
ralnej.

* Dżugeli pisał z więzienia szereg listów; j

W dzisiejszym numsrze:
Układ angielsko-sowiecki.
Jak bolszewicy' torturowali i 

mordowali Dżugelego.
Właściciele piekarń-żydzi bez­

czelnie lamią zobowiązanie 
i nie chcą podpisać umowy*

Demonstracja 21 września.
Szczegóły bandyckiego napa­

du na pociąg,
Nowa kometa.
Sprawa Szmaragda.
Sztuki plastyczne.
Odcinek: Mieczysław Weinert, 

Aichanioł (dalszy ciąg no­
weli na tle wojny 19 ld  r.)

dwa do Kwantalianiegi!), przewodniczącego 
gruzińskiej Czeki, jeden do Komitetu Wyko­
nawczego gruzińskiej partji socjal - demokra­
tycznej i jeden „do wszystkich towarzyszów i 
b. gwardzistów narodowych".

Z listów tych wyr.ika, że Dżugeli przybył 
w połowie kwietnia do Gruzji. Większą część 
czasu spędził w Gurji, a dopiero na ostatni 
miesiąc przyjechał do Tyflisu. Cel przyja­
zdu do kraju ojczystego, jak pisze otwarcie 
Dżugeli, był zupełnie jasny: po pierwsze cho­
dziło mu o zaznajomienie się z miejscowemi 
warunkami, a powtóre wrazie okoliczności 
sprzyjających o przystąpienie do organizowa­
nia powstania przeciw Sowietom. Aresztowa­
nie go 6 sierpnia zdruzgotało moralnie Dżu­
gelego, gdyż to odkryło mu tragiczną praw ­
dę, że przywódcy Gruzinów są otoczeni zwar­
tą siecią szpiegów i prowokatorów', a prace 
ich nie są tajemnicą dla bolszewików'. O po­
bycie Dżugelego w Tyflisie wiedzieli tylko 
nieliczni towarzysze partyjni, a więc uwięzie­
nie jego było dziełem zdrady, i to zdrady naj­
bliższego otoczenia. Świadomość tego wyda- 
ła się tak straszną temu nieustraszonemu 
skądinąd człowiekowi, że usiłuje w chwili a- 
resztowania go pozbawić się życia; czekiści 
jednak udaremniają ten zamiar. Dżugeli jesz­
cze raz próbuje w więzieniu przeciąć sobie ży­
ły i znów odratowany zostaje przez bolszewi­
ków, którym jeszcze zależało na jego życiu.

Tymczasem Czeka zaczyna działać. Szef 
Czrezwyczajki Kwantaliano odwiedza często 
więźnia w .jego celi i prowadzf z nim długie 
dyskusje polityczne, starając się mu dowieść, 
że powstanie jest bezcelowe i że bolszewicy 
z łatwością go stłumią. Dżugeli sam bada 
przedstawione mu dokumenty i z przeraże­
niem stwierdza, że jego przypuszczenia były 
prawdziwe, że istotnie zarówno jego samego, 
jak i innych Gruzinów aresztowania nie są 
dziełem przypadku i że cała konspiracyjna 
działalność organizacji jest doskonale widzia­
na przez bystre oko Czeki. „P0 tem nie mo­
głem się już wahać — pisze Dżugeli — i zde­
cydowałem się.., W umyśle Dżugelego pod 
wpływem argumentów czekistów rodzi się zu­
pełnie jasne postanowienie przeciwdziałania 
wybuchowi powstania, które zdaniem iego sta­
ło się bezcelowe i pociągnęłoby za sobą bczu-
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żyteczne, a krw aw e ofiary narodu gruzińskie­
go. Czekiści swój cel osiągnęli: jeden z głów­
nych wodzów gruzińskich doszedł do wnio­
sku, że w danych okolicznościach, wobec 
przejęcia planów pow stania przez Czekę, w al­
ka  orężna z Sowietam i stałaby się krw aw ą a- 
w anturą.

Teraz zrodziło się pytanie, jak porozu­
mieć się z towarzyszam i na wolności, jak za­
pobiec powstaniu. Czekiści zgadzają się ty l­
ko na jedną drogę: publikację listów Dżuge- 
lego w  piśmie komunistycznem. Dżugeli, nie 
widząc innego sposobu, pozwala.

Jednego  tylko obawiał się Dżugeli, to po­
gardy i niezrozum ienia ze strony towarzyszów 
gruzińskich. Zdaje sobie spraw ę z tego, że 
i bolszewicy i Gruzini będą go uważać za ma­
łodusznego zdrajcę, który  w  obawie śmierci 
odstąpił od sprawy ojczystej; pociesza się jed­
nak  tem, że ci, co go znali i widzieli p rzy  p ra ­
cy, nie odwrócą się od niego z pogardą, o ile 
tyłłto w nikną w m otywy jego postępowania.

A w liście do przewodniczącego Czeki o- 
tw arcie pisze, że byłoby nie godnem jego, 
gdyby skłam ał i powiedział, że przyjmuje za­
patryw ania sowieckie i odrzeka się wszelkiej 
z bolszewikam i walki.

Tyle listy. Na tle ich uw ypukla się do­
piero  cała  potw orność postępow ania bolsze­
wików, którzy całkiem  świadomie dążyli do 
sprowokowania pow stania. Dżugeli został a- 
reszlow any 6 sierpnia. W  tym momencie, jak 
przyznają to sami czekiści, nici pow stania by­
ły już w  rękach bolszewików. Dżugeli sam 
pragnął zapobiec przelewowi krwi, ale bolsze­
wicy nie dają mu sposobności porozumienia 
się z Gruzinami, chcąc za wszelką cenę do­
prowadzić do wybuchu, ą- potem  stłumić po- | 
wstanie w e krwi. Dlatego to listy Dżugelego j 
opublikowali dopiero 29 sierpnia t. j. w  p ie rw -' i 
szy dzień powstania. M iały one stać^się na- I 
rzędziem  w alki z powstańcam i, siejąc w śród , 
nich zw ątpienie w  celowość walki.

Po opublikowaniu listów Dżugeli s ta ł się j 
niepotrzebny i już 31 sierpnia ginie z ręk i cze- j 
kisty. Na posiedzeniu tyfliskiego gubernjal- i 
nego kom itetu  partji komunistycznej w dn. 16 I 
w rześnia opozycja stw ierdziła, że Dżugefł i 
storturow any, okrw aw iony i nieprzytom ny, i  
został dobity strzałem  rewolwerowym  przez 
członka Czeki.

na Kaukazie.
W Ozurgetach bolszewicy rozstrzelali 

69-letniego protoreja, byłego członka Synodu 
gruzińskiego, Macziwarianicgo, za to tylko, że 
w nuk jego w domu dziada przechow yw ał broń 
oddziałów powstańczych.

W  tyfliskich kołach opozycji kom unistycz­
nej coraz natarczyw iej domagają się śledztw a 
w  spraw ie zwierzęcych tortur, stosowanych 
przez, czekistów przy badaniu aresztowanych 
członków gruzińskiego komitetu narodowego. 
J a k  stwierdzają, sami komuniści, odezwa tego 
kom itetu, publikow ana w pismach bolszewic­
kich, w  której uznaje się w ładzę sowiecką i 
wzywa naród gruziński do spokoju, była w y­
muszona torturami. W czasie torturow ania 
członków  kom itetu byli obecni kom isarze lu­
dowi rządu Zakaukaskiego Orżanikidze i Elia- 
wa ten ostatni, jak tw ierdził kom unista Belk- 
wadza na posiedzeniu tyfliskiego kom itetu 
partji, sam torturow ał badanych.

W  Tyłlisie wśród całej ludności miasta 
panuje straszne wzburzenie, w ywołane w ia­
domościami o okrucieństw ach czekistów. 
Belkwadze w  mowie swojej ustalił między in- 
nemi taki fakt: 9 w rześnia o 2-ej w nocy z za­
budowań Czeki wyjechał wóz, naładow any 
trupami. W  drodze skutkiem  szybkiej jazdy 
spadły 3 zwłoki, k tóre, jak stw ierdził przecho­
dzący w łaśnie patro l wojskowy, były znie­
kształcone wprost bestjalskiemi torturami.

W MangUsie odbywają się codzienne ma­
sowe egzekucje niewinnych obywateli, które 
taką  odrazę wzbudzają w czerwonogwardzi- 
stach, że bolszewicy zmuszeni są ciągle zmie­
niać skład garnizonu. Sam Belkwadze mówił 
do swych towarzyszów partyjnych, że ci żoł­
nierze czerwonej gwardji. k tórzy te egzekucje 
widzieli, stali się nieubłaganymi wrogami k o ­
munistów.

Niedaleko Tyflisu rozstrzelano bez śledz­
twa 27 włościan, których więziono jako za­
kładników. Dopiero po egzekucji okazało się, 
że śmierć ich była spowodowana „om yłką" te ­
legraficzną. W  depeszy, nadanej do Tyflisu, 
przekręcono: „zakładnicy" na „pow stańcy" i 
na tej podstaw ie Czeka tyfliska w ydała roz­
kaz rozstrzelania.

W edług kom unikatu legacji gruzińskiej w  
Paryżu, pow stanie trwa. W alki toczą się w  
całej Gruzji; szczególniej krw aw e w  Szwane- 
cji, Mingrelji i Abchazji. Pow stańcy opuści­
li Kutais i połączyli się z oddziałami, operują- 
cemi w  Szwanecji. W  Kachetji w re w alka 
partyzancka. Bolszewicy sprow adzają posił­
ki. W  zajętych przez Rosjan miejscowościach 
dokonywane są masowe egzekucje mieszkań­
ców.

Na całym Kaukazie bolszewicy gorączko­
wo przekształcają miejscowe pułki gruzińskie, 
do których przydziela się całe oddziały rosyj­
skich żołnierzy. Duża cześć Gruzinów — 
czerwono-gwardzistów otrzym ała bezterm ino­
we zwolnienie z wojska.

W  Batumie trzecia część miejscowych ro ­
botników  została zastąpiona przez bezrobot­
nych, przywiezionych z południa Rosji.

* *
*

Noe Zordanja zwrócił się z apelem do na­
rodu am erykańskiego z prośbą o interw encję
w  obronie pławiącej się we krw i Gruzji.

#*
*W . W. Suchomlinow wysłał do Tl M iędzy­

narodów ki na ręce Zordanji i Ceretcllego list 
imieniem es-erów  rosyjskich, w  którym  stw ier­
dza, że naród rosyjski nic nic ma wspólnego z 
ciemiężcami Gruzji, bolszewikami, i w yraża ; 
sympatję rosyjskich socjalistów dla w alczą­
cych o wolność Gruzinów.
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W ODPOWIEDZI NA PROTEST ROBOTNI­
KÓW GÓRNOŚLĄSKICH W SPRAWIE O- 

ŚWIADCZENIA MAC DONALDA.
W  odpowiedzi na protest górnośląskich 

Zw. Zaw., wysłany do Związków Zawodowych 
Anglji, Francji i Belgji, w sprawie wypowie­
dzenia się Mac Donalda o Górnym Śląsku na 
Zgromadzeniu Ligi Narodów, generalna fede­
racja angielskich Zw. Zaw. wysłała na ręce 
tow. Adamka, dla Centr. Zw. Zaw. polskiego, 
następujący telegram:

„Telegram otrzymaliśmy i zakomuniku­

jemy go prasie angielskiej. Ogólnie ubo­
lewamy, jeżeli oświadczenie jakiegoś
przedstawiciela W. Brytanji wywołało  
zaniepokojenie w Polsce".

Podpisano: A. Poulton 
^ Gen. Fed. Zw. Zaw. w Anglji.

Desnonstraci a
21 września,

%
*  ZAGŁĘBIU DĄBROWSK1EM.

(Kor. w łasna)

Z  inicjatyw y Okr. Kom. P.P.S. Zagt. D ąbrow ­
skiego, w dniu m iędzynarodow ej m anifestacji p ro ­
le taria tu  na rzecz pokoju, zw ołano w Zagłębiu 6 
w ielkich zgrom adzeń. Na w szystkich zgrom adze­
niach uchw alono, w śród oklasków/ i entuzjastycz­
nych okrzyków , obie rezolucje C K.W.

W  D ąbrow ie Górniczej, w sali Domu L udo­
wego, zebrały  się masy robotników  i grupa m iej­
scowej inteligencji. W nętrze sali nie pomieściło 
licznie zebranych, to  też  masa słuchaczy obiegła 
okna, k la tkę  schodow ą i podw órze, słuchając w 
skupieniu w yczerpującego refera tu  tow. d -ra  P a ­
w ełka,

W iec został zakończony okrzykam i na cześć 
bohatersk ie j Gruzji i P.P.S. oraz śpiewem  „C zer­
wonego". ,

liojów ka kom unistyczna w liczbie 15 w yrost­
ków, pod kom endą znanego w  D ąbrow ic łobuza, 
usiłow ała w  pew nym  momencie, podczas przem ó­
w ienia tow . d -ra  Paw ełka, zakłócić spokój okrzy­
kami, łccz uspokoiła ich pow ażna i zdecydow ana 
postaw a robotników , k tórzy  zagrozili chłopcom, 
że ich w yrzucą z sali.

W  Zaw ierciu. W  olbrzym iej sali Domu Ludo- 
j  wego odbył się w ielki wiec, k tó ry  zagaił tow .
!■ Bielnik, następnie referow ał tow. Bocian. Pod 
. koniec przem ów ienia tow . Bociana grupka komu- 
j  nistów  usiłow ała krzykam i i tupaniem  uniem ożli- 
i  wić dalsze prow adzenie w iecu i doprow adzić do 
j jego rozbicia, lecz onieśm ielona postaw ą zgroma- 
1 dzonych, skupiw szy się p rzy  -drzwiach., zamilkła. 

W iec zakończono okrzykam i na cześć pokoju
> i P. P. s

W Grodźcu. Już w sobotę 20 września enide-
j  cy i kom uniści porozum iew ali się, aby w spólnem i 
i siłami rozbK w iec P.P.S. przeciw  wojnie.

W  niedzielę o godz. 10 rano, w  przepełnionej' 
sald zbornej kop, Grodziec, zagaił wiec —  przew ód- | 
niczył tow . Furgalski. R eferow ał tow . pos. Cupiał. 
W iec zakończono rów nież entuziastyczncm i okrzy­
kam i na cześć haseł, w ysuw anych przez mówców.

W ysiłki k rzykaczy kom unistycznych i endec­
kich, aby  rozbić wiec, spełzły  na niczem. Masa 
robotnicza, oceniając znaczenie antyw ojennej ma- j 
nifeslacji, nie pozw oliła na jej zepsucie, a tow . 
poseł C upiał dał c ię tą  odpraw ę spółce endecko-
k om u n is ty czn ej.

W' Czeladzi. W tali Sądu na Rynku zgroma­
dziły się na wiec tłumy miejscowych robotników. 
Zagaił j przewicdniczył na wiecu tow. Sokołowski, 
referowali tow. tow. Z. Boliński i K. Pilch.

O krzykam i na cześć pokoju i P.P.S., oraz pie­
śnią „Czerwonego" zam knięto zgrom adzenie.

W" Bobrow nikach. O godr. 3 po poł., przed 
kościołem  staw iło się na w ezw anie P.P.S. zgórą 
i 000 robotników  i w łościan, m iejscowych i z oko­
licznych w iosek N a w iecu tym, pod przew odnic­
tw em  tow. K abusa, przem aw iali tow . tow . Boliń- 
sk i i Pilsch. Zebrani złożyii uroczysty  bold p a ­
mięci Jau resa .

Omówione zostały  rów nież na tym  w iecu bo­
lączki m iejscowych bezrobotnych, przyczem  uchw a­

lono rezolucję, dom agającą się natychm iastow y 
w ypłaty zapomóg dla licznej w tej gminie rzeszy 
bezrobotnych, oraz przyznania gminie pozyczki na 
roboty  publiczne.

O w iecu w W ysokiej pisaliśm y w poprzednim  
num erze „R obotnika".

**
T ak  oto wyglądała m anifestacja przeciw ko 

wojnie w Zagłębiu, mimo silnego kryzysu i szalo­
nego bezrobocia, mimo apatji mas robotniczych i 
w ściekłej nagonki endeków  i rozbijaczy 'komuni­
stycznych. O P.P.S., na k tórej wezwanie staw iły 
się tłumy, m ówią ciągle endecy i komuniści, że 
nie istnieje w Zagłębiu. O to odpow iedź.

A teraz, zapytać należy, czy partja  kom uni­
styczna urządziła chociaż jeden wiec m anifesta­
cyjny w ciągu całego okrzyczanego kom unistycz­
nego .Tygodnia przeciw  w o jn ie '?  Nie. W archol 
siwo kom unistyczne, do spółki z endekam i, s ta ra ­
ło się zato rozbijać pepeesow skic m anifestacje w 
Zagłębiu, łecz  bez skutku. W archolstw o przejadło 
się robotnikom .

CIECHANÓW.
{Kor. w łasna)

M anifestacja przeciw ko wojnie w ypadła w C ie­
chanowie imponująco. N a wezwianie O- K . R-u, 
mimo rozlepionych na mieście przez endeków  k ła ­
mliwych i oszczerczych odezw, naw ołujących do 
przeciw staw iania się m anifestacji PPS-o we i, yuż o 
godz. 11 rano przed lokalem. Z w  Zawodowych 
zbierać się zaczęli miejscowi robotn icy  fabryczni a 
robotnicy rolni z okolicznych folwarków. S tąd ze­
brani z trzcina c z e r w o n y m i  s z t a n d a r a m i  ruszyK na
Rynek, gdzie o godz. 1-ej Tozpoczął się wiec.

N a Rynku zgromadziło się p rzesz ło  1000 'ka­
dzi, k tó rzy  gorąco przyjmowali w ywody mówców, 
grom ko wznosząc okrzyki „Precz z wojną".

W iec zagaił tow . R aczyński, poczcm  przew od­
nictw o objął tow. B aranow ski, k tó ry  rzeczow o po­
inform ow ał zebranych o znaczeniu manifestacji 21 
w rześnia. Zasadniczy refera t o potrzebie  walki z 
m ilitaryzmem wygłosił tow.. Dubois. Towt R aczyń­
ski mówił o stosunku PPS. do spraw y N iepodległo­
ści 'Polski, poczem  tow. Dubois referow ał spraw ę 
pow stania W Gruzji. Przem ów ienie do  kobiet w y­
głosiła tow. Snmlińska, a w iec zakończył krótkicm  
przem ówieniem tow . R sraao w d a .

P o  w iecu rozw inął się  pochód, k tó ry  ze śp ie­
w em  „Czerw onego S z tan d a ru 1 i innych rew olucyj- 

! nych pieśni przeciągnął uMcami m iasta i rozw iązał 
się przed lokalemi Zwi. Zaw.

Drożyzna.
DROŻYZNA W  WARSZAWIE.

W  tygodniu od 14 do 20 -września w  han­
dlu detalicznym  notow ano b. silną zwyżkę 
przedew szystkiem  kasz (jęczmienna -t- 21,t 
p T O C . ) ,  następnie jaj (-(- 8,3 proc.), ry ż u  (-(-5,3 
proc.j, nabiału  (śmietana *p 14,5 proc.}, masło 
( +  3,2 proc.), chleba (razowy +  3,8 proc.) i 
mąki (żytnia - f  3,0 proc.).

Koszt żywności podniósł się w  stosunku 
’do tyg. poprzedniego o 1,90 proc. (tydz. paprz, 
j-f 1,34 proc.).
DOBRE ŻYTO DLA ZAGRANICY, MARNY 

CHLEB DLA POLSKI.
W skutek nadmiernego w ywozu zboża i 

obaw y o brak  żyta na potrzeby w ew nętrzne, 
w  łonie rządu  pow stał p ro jek t zmiany prze­
m iału, aby z ziarna otrzym ać jaknajwięcej — 
oczywiście jaknajgorszej mąki. Zamiast py­
tlowej mąki 50 proc. mamy otrzym ać coś w 

rpdzaju mąki znanej w  czasach okupacyjnych.

5}
MIECZYSŁAW WEINERT.

Archanioł.
Idąc z powrotem, zmusił się siłą woli 

Ho pomyślenia o tem, co tu się stało, i kie­
dy się stało; to znowu w bezładzie myśli, 
zmąconej do dna samego, napłynęło pyta­
nie, co odpowie, indagowany o wyjście z 
dyżuru. Jakkolwiek był pewny śmierci tej 
mołodycy, to jednak jej przyczyny nie "ry­
sowały się jasno w jego umyśle. Co pora­
biała w psiej budzie. Czy schroniła się tam 
by umrzeć, czy też, sądząc z pozycji, już 
nieżywą tam wtłoczono, nadając pozory 
naturalności? Czy też, w panice ucieczki, 
najazdu, gdy opuszczano folwark —  nie 
zdołano jej zabrać z sobą, może złożonej 

chorobą, a prezrażone najściem kczaków, 
dziewczę, schroniło się samo do psiej bu­
dy, pod opiekę swego jedynego przyjaciela 
i tam, z głodu i strachu, zginęło? W szyst­
kie te pytania przelatywały błyskawicą 
przez mózg Ilji. Ale zdobytą już prawie 
pewność, ostatniego przypuszczenia, obalił 
fakt, szczegół, który wynurzył się sponta­

nicznie z jego pamięci, razem z fosforycz- 
nemi oczami psa: oto rozdarty prawy bok 
kundysa, obrzydła łata kudłatego ścierwa 
przeczyła w głos temu przypuszczeniu.

Co znaczyła ta rana? — kto ją zadał? 
z tem pytaniem, chwiejącem się w jego my­
ślach, jak badyl w jesiennej szarudze, 
wchodził IIja do dworku. Na ganku zastał 
już kilku sanitariuszy, zaprzątniętych kolo 
olbrzymich noszy dla pułkownika. Przygo­
towywano poduszki gumowe, dociągano 

’ rzemienie, przymierzano wielki, sukienny 
wojłok, który, jak płaszcz średniowiecz­
nego mnicha, miał okryć pułkownika, chro­
niąc go przed chłodem i wilgocią nocy, pod

której osłoną spodziewano się dotrzeć do 
etapu- W ątły kaganek, ustawiony na becz­
ce w kącie sieni, oświecał tę ruchliwą, mi­
gotliwą scenę rembrandtowskim blaskiem-.

Z nadejściem nocy rozpoczęło s‘ę głu­
che, jednostajne granie arm at z niedalekiej 
linji bojoweji, i wypełniło atmosferę rytmi­
ką straszliwego wojenego rapsodu, przy- 
gważdżając myśli słuchacza do obrazów 
pełnych grozy.

Ża dworkiem, z puisfaci pól wionął 
przeraźliwy smutek zgliszcz, opuszczonych 
rowów, zrytych pociskami armatniemi zie­
mianek. Tułały się tam, do widm podobne, 
pół-żywe postaci ludzkie, wygłodniali chło­
pi, kobiety i dzieci. Jak  lisy do nor, tak 
oni teraz skradali- się do opustoszałych ,,un- 
terstandów” za odrobiną pożywienia, po­
zostawionego przez żołnierzy.

IV.
Ilja, wchodząc na ganek, natknął się 

na adlatusa Skołuibowa, młodego Gruzina 
(czy Gruz inkę, jak szeptano złośliwie w 
dywizji) cudnej urody, stojącego na progu 
niefrasobliwie, z papierosem w ustach. Dał 
on krótki znak ręką, żeby się Arszyn 
wstrzymał i nie wchodził do pokoju, gdzie 
już zaczęła się operacja.

— Iwan nie znosi, f y  mu przeszkadza­
no... powiedział, wymawiając z lubością 
„Iwan" jakby chwaląc się przed kozakiem 
ze swego poufałego stosunku z wysokim 
szefem wojskowym. Iwan przestrzega 
skrupulatnie wszystkich prawideł swej 
sztuki. Chcąc teraz wejść, powinienbyś 
pan nałożyć maskę, i fartuch, a zdaje się. 
że w naszym ambulansie niema tych przy- 
borów toaletowych w dostatecznej ilości... 
Ale coś pan taki blady, u diabła, Arszyn 
zapytał, patrząc w twarz Ilji, w czerwonem 
świetle kaganka.

— Jestem, jak zwykle — odparł Ilja

niezdecydowanym głosem. Obruszyła go 
ciekawość tego smarkacza. — W yszedłem 
z dyżuru, żeby zastrzelić psa, naprzykrza­
jącego się wyciem nieznośnem, i teraz w ra­
cam.

Nie mógł pojąć, dlaczego opowiada o 
tem adlatusowi. Kiedy indziej, nigdy nk: 
podobnego nie uczynił. Był tak dumny 
przecież, i nie spowiadał się byle komu ze 
swo>ch czynów, on, archanioł.

Skierował kroki ku drzwiom'.
— Poczekaj pan trochę — rzekł Gru­

zin —  cóż się stanie, wielkie rzeczy, wy­
szedł z dyżuru! Ot, Iwanowi tam będzie 
dużo na tem zależało, czyś pan był, czy nie. 
Pcwdem mu, że byłeś ze mną, w sieni... na 
papierosa.

— Pokażę coś panu... nowy gust Iwa­
na Pawłowicza... i tu młody oficer wydo­
był z portfelu jakąś fotografię.

Arszyna coś pchało poprostu naprzód 
tam, do tego pokoju- z rannym pułkowni­
kiem. Im prędzej „,to“ się rozegra, tem le­
piej?,.. Ale co właściwie? Co? Przywidze­
nie? Nie spojrzał nawet na fotografję G ru­
zina, nacisnął klamkę i wszedł do pokoju. 
Tam już istotnie było po operacji, gdyż I- 
wan Skołubow mył ręce w  kauczukowej 
miednicy podróżnej, k tórą przed nim trzy­
mał sanitarjusz. W yprężając się po wojs­
kowemu, rzekł Ilja krótko;

— W asza Ekselencjo... melduję, żem 
dyżur opuścił.

Wysoki-, wspaniały mężczyzna, w mun­
durze generalskim, zwrócił ku niemu na te 
słowa oczy, opatrzone podwójnemi szkła­
mi, i w tej frontalnej pozycji, oczy Arszy­
na dziwnym trafem spoczęły na trójkątnym  
wydartym kawałeczku sukna, zwisającym 
z rękawa jego ekscelencji.

Zdawało mu s i | nawet, że sukno w 
tem miejscu było ciemniejsze, wilgotne.

—  A, wyszedłeś pan z dyżuru, i dla­
czego... proszę? —  zapytał, a kiedy Arszyn 
nic dawał jeszcze odpowiedzi, ruszył ra­
mionami z lekceważeniem, tak, że oficer 
zobaczył rozerwany rękaw jeszcze dokład­
niej i przywarł do niego wzrokiem.

Tymczasem felczer odezwał się nie­
śmiało:

—  Ekscelencjo. Ekscelencja pozwoli 
ja wytłumaczę te wyjątkowe okoliczności, 
które IIję Siemionowicza skłoniły do wyjś­
cia na chwilę, aby zabić psa, który wszyst­
kich niepokoił swem wyciem.* W ył tak <v 
krutnie, sam Borys F e d o r o w ic z  dał znak... 
rozkaz...

Arszyn odczepił nareszcie wzrok z 
rękawa Skołubowa i w y d ła w ił z siebie, po­
woli, jakby nasycając w  sobie jakąś okrut­
ną żądzę zemsty: ✓

— Tak, zabiłem tego psa.
Dlaczego jednak zaakcentował tak  do­

bitnie „tego" —  nie wiedział nikt a może i 
Ilja sam... Czyżby ten rękaw. Chyba tak. 
bo chirurg drgnął nieznacznie i jakimś nie­
spokojnym odruchem przygładził rękaw, 
ręką, mokrą jeszcze od mydła. I kawałek 
sukna w miejscu rozerwanem jeszcze bar­
dziej pociemniał. Ilja by przysiągł, że w 
trójkątnej wyrwie zostały jeszcze ślady 
śliny i ostrych, kundysich zębów.

— W yło to psisko tak strasznie, że 
byłby z pewnością przeszkadzał waszej ek­
scelencji w operacji... dodał jeszcze felczer 
stawiając dużo na stawkę dobrego 'humoru 
Iwana Pawłowicza. Ale się zawiódł istot­
nie, bo Iwan Pawłowicz skończył myć ręce, 
w ytarł je starannie ręcznikiem i na jego 
gładkiem, wygolonem obliczu, obok reflek­
sji nad czemś (jak się zdawało Arszynowi, 
powiedzaanem nie w porę) odbiło się zwy­
kłe szyderstwa

D . C. r t i
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W  nadchodzący w torek  m a się odbyć w min. 
spraw w ew nętrznych międzyministerialna 
konferencja z młynarzami.

SZTUCZKI PIEKARZY.
W  czasie strajku w iększość właścicieli 

piekarń  nie przeryw ało otrzym ywania mąki w  
G. U. Z., k tó ry  liczył im po 31 groszy za t klg. 
Po zakończeniu strajku zaczęli oni w ypiek 
chleba i za chleb ten liczą tak  jakgdyby za 
mąkę płacili po 33 grosze. W obec tego G. 
U. Z. zażądał od nich dopłaty bądź w ypieku 
chleba po niższej cenie. Skończyło się jed­
nak na tem, że piekarze dopląty nie uiścili i 
ceny chleba nie obniżyli. Kpią sobie z G. U. 
Z. i z urzędu do walki z drożyzną.

Więcej, zw racają się oni obecnie do min. 
spraw  w ew nętrznych z prośbą o zezwolenie 
na w ypiek chleba nałęczowskiego z m ąki do­
starczanej przez Gł. U. Żywn. i chcą za chleb 
taki pobierać wyższe ceny ponieważ na zwy­
czajnym chlebie pytlowym  mają za mało zy­
sku.

PASEK NABIAŁOWY.
Mimo, iż Polska zajmuje jedno z p ierw ­

szych miejsc pod względem produkcji nabiału, 
płacimy za nabiał najwyższe ceny. Ostatnio 
ceny m leka sięgają 35 groszy, m asła — 6 zło­
tych, jaj — 13 groszy. Dzieje się to  dlatego, 
iż dowóz tych produktów  opanowany jest 
przez spekulantów  wobec których w ładze 
W arszaw y są bezsilne.

HERBARZ PASKARZY.
Sąd do spraw  lichwiarskich skazał:
1) Jank la  Hoffenberga, właśc. sklepu u- 

biorów gotowych (Zielna 22} za pobieranie 
nadm iernych cen za garnitury męskie na 4 
Miesiące bezwzględnego więzienia, 1000 zł. 
Źrzywny, zaś w razie niezamożności na p rze­
dłużenie k a ry  więzienia do 6 miesięcy i 120 zł. 
° f ła t  sądowych. Jako  środek zapobiegawczy 
s3d zastosow ał względem skazanego natych- 
miastowy areszt.

Chanę Flurstein; właśc. sklepu (Kroch- 
Majna 12) za pobieranie nadm iernych cen za 
rYkotinę na 2 miesiące bezwzględnego w ię­

żen ia , 3qq 2j g r Z y W n y ,  zaś w  razie niezamoż- 
no.ści na przedłużenie kary  więzienia do 3-ch 
MiesięCy j zj opjat sądowych.

3) Lipę Bejlina, fryzjera (Nowolipki 53),
za ®Przedaż skarpetek  po nadmiernych cenach 
na 1 Miesiąc więzienia, 500 zł. grzywny, w ra ­
ż ę  Mezatnożności na przedłużenie kary  w ię­
zienia do 3 miesięcy i 55 zł. opłat sądowych.

Jeruchim a Mińskiego, właśc. sklepu go­
towych ubrań (Długa 25) za pobieranie nad­
miernych cen na 1000 zł. grzywny z zamianą 
w  razie niezamożności na 2 miesiące w ięzie­
nia i loo zł. opłat sądowych.

Sprawy skarbowe
K onferencje b u d żeto w e.

W  ministerjum skarbu pod przew odnic­
twem  prezesa Rady m inistrów i ministra 
skarbu p. W ładysława G rabskiego z udzia­
łem ministrów i referentów  budżetow ych od­
bywają się codziennie konferencje budżetowe.

Dotychczas rozpatrzono budżety: Prezy- 
d'Uln Rady ministrów, M. S. Zagr., Min. Spra­
wiedliwości Min. Rob. Publ., Min. Pracy i 0 -  
pieki Społecznej, Min. Rolnictwa i Dóbr Pań-
StWowych.

Na k o n fer e n c ja c h  tych postanowiono dal-
redukcje personelu zwłaszcza w niższych

’̂ stancjach.
W  budżecie na r. p. zostanie po raz pier- 

^ sZy zrealizowana zasadnicza reform a oszczę- 
^ościowa, polegająca na daleko idącem ze- 

sPoleniu władz I i II instancji. Dotychczasowe 
SaMoistne organy prowincjonalne poszczegól- 
nVch ministerjum zostaną w dużej mierze 
^cielone do województw i starostw.

Budżet ministerjum sprawiedliwości.
Przy rozpatryw aniu budżetu ministerjum 

sprawiedliwości na konferencjach budżeto­
wych w ministerjum skarbu postanowiono ofo- 
ńiżyć eta ty  ze względu na uchwaloną już 
Przez Radę m inistrów zmianę organizacji są­
dów, polegającą na tem, że w wielu sprawach, 
rozpatryw anych dotąd w sądach kolegjalnych, 
Wprowadzeni będą sędziowie jednostkowi. Po­
nadto postanowiono skasować istniejący w 
Ministerjum tem wydział statystyczny, k tó re ­
go agendy przeniesione zostaną do Gł. U rzędu 
Statystycznego. W reszcie zadecydowano u- 
Proszczenie rachunkowości w  sądach, co da 
dużą oszczędność na personelu rachunkow o- 
kasowym. Łączna suma w ydatków  tego mi­
nisterjum na r. 1925 została określona na su- 
Mę około 67 milj. zł. Dochody tego m iniste­
rjum przewidywane są w kwocie około 24 
Milj. zł., co stanowi bardzo znaczną podwyż­
ką o stosnuku do r. b., y którym  dochody te 
Przewidywane są w kwocie 6,6 milj. zł.

Budżet min. robót publicznych.
Ną odbywających się w  min. skarbu kon­

ferencjach budżetowych ustalono, że budżet 
min. robót publ. będzie wynosił około 73 
milj. zł., w tem około 16 milj. zł. przeznaczo­
no na odbudowę.
W dniu 1 października ciągnienie „Dolarówki .

Zbliżający się termin ciągnienia wygra­
nych 5 proc. premjowej pożyczki dolarowej, 
W którem  wylosowanych będzie 53 prcmji z 
Wielką premją 40,000 dolarów, wywołuje ma­
jowe zapotrzebowanie premjówek dolaro­
wych. W czasie od 1 do 20 b. m. Bank Polski 
^Przedał 23,500 obligacji premjowej pożyczki 
“Miarowej.

Ciągnienie premji odbędzie się w  dniu 1 
października r. b. w gmachu min. skarbu, R y­
m arska 3, w  małej sali konferencyjnej. Ciąg­
nienie odbyw ać się będzie publicznie, a roz­
pocznie o godz. 11 rano.

W ypłatę premji w  dolarach uskuteczniać 
będzie Bank Polski. N astępne ciągnienie od­
będzie się w  dn. 1 stycznia 1925 r.

PO D O P U Z ie 01110( 113.
Natychm iast po nąpadzie na pociąg one- 

gdaj o godzinie 14 m. 30, w  którym  to  pociągu 
zdążał ku  Łunińcowi p. wojewoda Dow nar^- 
wicz i ks. biskup Łoziński, zarządzono ener­
giczny pościg za bandytami. Bandyci uciekli 
w  kierunku na północ. W  pościgu biorą udział 
dwie kompanje w ojska z Łunińca i Pińska, sil­
ny oddział policji z Łunińca, Pińska i Brze­
ścia i szkoła policyjna z Brześcia. Ponieważ 
tropienie bandytów  odbywa się wśród okolic 
bagnistych, gdzie nie znajdują się żadne połą­
czenia telegraficzne i telefoniczne, przeto do­
tychczas jeszcze nie nadeszły wiadomości o 
wyniku, trwającego pościgu.

* *❖
W  uzupełnieniu podanego wczoraj komu­

nikatu  o napadzie bandyckim na pociąg oso­
bowy, którym  jechał wojewoda Downarowicz 
i ks. biskup Łoziński i o ironjo kom endant o- 
kręgowy poi. pań. Mięsowicz, dowiadujemy się 
następ, szczegółów: Pociąg został zatrzy­
many na 177 kilometrze przy pomocy czerw o­
nej chorągiewki. Następnie obrzucono go gra­
natam i ręcznemi. Zabity został przez bandy­
tów handlarz Żyd niewiadomego nażwiska, ra ­
niono zaś sen. W ysłoucha, jego żonę, policjan­
ta, sprawdzającego dokum enty i jeszcze jed­
nego z pasażerów, czyli razem  4 osoby. Ban­
dyci byli uzbrojeni w karabiny i granaty ręcz­
ne. Karabinów maszynowych natom iast nie 
posiadali. LTbrani byli w  ubrania chłopskie i 
łapcie. W  40 min. po napadzie oddziały wojsko­
we i policyjne już były na miejscu wypadku. 
Bandyci zbiegli w  kierunku pow iatu barano- 
wickiego. K ontakt między oddziałami, ściga- 
jącemi a bandytam i został nawiązany. Akcja 
pościgowa trw a nadal.

M nM i
25 września odbyło się pod przewodnic­

twem dyrektora departam entu p. Tad. Szu- 
bartow icza kolejne posiedzenie Zarządu Gł. 
Funduszu Bezrobocia. Po w ysłuchaniu spra­
wozdania z dotychczasowej akcji mającej na 
celu okazanie pomocy bezrobotnym , zatw ier­
dzono składy osobiste zarządów obwodowych 
funduszu w  Krakowie, Nowym - Sączu, Czę­
stochowie, Kielcach, Lublinie, Drohobyczu, 
Lwowie, Inowrocławiu i W arszawie. N astęp­
nie przeprow adzono ogólną dyskusję nad e ta­
tami i normami uposażeń pracow ników  za­
rządu funduszu. Przyjęto też do wiadomości 
treść rozporządzenia p. m inistra pracy o po­
stępowaniu przy ustalaniu kategorji osób po­
dlegających obowiązkowi zabezpieczenia. Za­
znaczyć należy, iż obecnie wnioski o przyzna­
niu kredytów  na prow adzenie robót przez sa­
morządy, w  celu zatrudnienia pozostających 
bez pracy, udzielane w  formie zaliczek na do­
datki do podatków  państwowych, decydowa- 
ne są przez min. skarbu na bezpośredni wnio­
sek min. pracy. (—).

Mm
Zw. odzieżowy w Ciechanowie zawieszony 
w czynnościach na podstawie doniesienia 

kamienicznika.
Dnia 5 b. m. policja ciechanowska za­

wiadomiła ustnie oddział Związku odzieżo­
wego w Ciechanowie, iż na mocy decyzji 
Sądu Okręgowego w Mławie zostaje on za­
wieszony na przeciąg 2-ch lat.

Kiedy przedstawiciele oddziału zwró­
cili się o wydanie odpisu wyroku sądowego, 
odmówiono i1®? dopiero po długich usiłowa­
niach, odczytano im w sekreter jacie Sądu 
Okręgowego jakiś dokument, z którego wy­
nika, że <h> odpowiedzialności sądowej 
Związek został pociągnięty na podstawie 
doniesienia właściciela domu, w którym 
Związek się mieści, iż prowadzi on rzeko­
mo komunistyczną robotę.

C har& kteysty^m i światło rzuca na 
całą tę sprawę fai<ct, że ani oddział w Cie­
chanowie, ani Zarząd Główny nie miały 
pojęcia o tem, co i,ni grozi i nie przeprowa­
dzono nawet dochod zeni a ani rewizji lokalu

Widocznie wystarczyło, aby właściciel 
domu, chcąc się pozbyć instytucji robotni­
czej j a k o  lokatora, pedał „donos", a już 
zawisł miecz Da,molklesa nad Związkiem, 
który istniał i działał jawnie i legalnie na 
podstawie i w ramiach swego statutu

D r f a e » . t e y ,  i ,  ,  d ó „ i ^ S / o , « y. 
marnego przez Zarząd G łó w n y  Zw. odzieżo­
wego, din. 13 o. m., od p. Inspektora Pracy 
13-go .obwodu, okazuje się, że w k s  iu  
Okręgowego zapadł jeszcze dn 14 sierp­
nia b. r a zawiadomiono Związek ustnie, 
przez policjanta (!)  dopiero po upływie 
przeszło 3-ch tygodni, wskutek czego jest 
,uz prawie niemożliwe wniesienie apelacji 
przed upływem przewidzianego terminu.

Jest to niedopuszczalne, aby „donos" 
kamienicznika miał decydować o istnieniu 
organizacji!

•  i *  r r
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Dnia 24 b.m. w Inspektoracie pracy I 

okręgu zebrali się przedstawiciele pracow­
ników i przedsiębiorców piekarskich, celem 
podpisania urnowy w myśl protokółu, pod­
pisanego w  Głównym Inspektoracie pracy.

Właściciele Polacy umowę podpisali, na­
tomiast właśc. piekarń żydowskich odmówi­
li podpisania umowy, pomimo, iż protokólar­
nie zobowiązali się do tego. Z powodu od­
mowy właścicieli żydowskich złożenia swych 
podpisów pod umową, którą w  obecności 
władz przyjęli, może wybuchnąć ponowny 
zatarg w przemyśle piekarskim.

Nie można jednak dopuścić do powtó­
rzenia się strajku  piekarskiego i to z winy 
przedisiębiorców, którzy swojem nieustępli- 
wem stanowiskiem tak  długo ostatni strajk  
przeciągali. Odmowa podpisania umowy ze 
strony właścicieli piekarń żydowskich jest 
wyraźnem podikpiwaniem sobie z władz pań­
stwowych, wobec których uroczyście zobo­
wiązali się umowę przyjąć. Jest to tem wię­
cej oburzające, że tę samą umowę podpisa­
li już właściciele piekarń polskich, którzy 
chyba w  takich samych warunkach ekono­
micznych prowadzą, swe przedsiębiorstwa, 
jak Żydzi. Jeżeli W arszawa powtórnie nie 
ma znaleźć się bez chleba, konieczna jest 
interw encja Min. pracy i Komisarjatu Rzą­
du, k tóre choćby w  imię własnego autory­
tetu  winny zmusić właścicieli - Żydów do 
dotrzymania przyjętego zobowiązania.

fałszerze paszportów.
W  K rakow ie w ykryto now ą szajkę fałsze­

rzy paszportów  zagranicznych. Onegdaj po­
licja aresztow ała Geruchim a Gśnsberga, Gu- 
stę Djamand i Sam uela B lut‘a. Fałszerstw  
dopuszczano się w swoich m ieszkaniach, co 
stw ierdziła rewizja policyjna. Podczas rewizji 
znaleziono kilka poduszek do stempli, jeden 
num erator, podrobione pieczątki konsulatów  
zagranicznych, książeczki paszportow e, blan­
k iety  i t. p. W  najbliższym czasie mają na­
stąpić dalsze aresztow ania.

Dfaóacja w skarinei
w  K r a k o w ie .

W  dalszym ciągu dochodzenia w sprawie 
defraudacji, w ykrytej w  K rakowskiej Kasie 
Skarbowej, w ładze policyjne i skarbow e skon­
statow ały, że poza zdefraudowanem i w  go­
tów ce 100 tysiącam i złotych przez R eicherta, 
ten ostatni sprzeniew ierzył jeszcze depozyty 
sądu powiatowego, w artości około 400 tysięcy 
złotych.

Dotychczasowy pościg za zbiegłym Rei- 
chertem  nie dał żadnych pozytyw nych rezul­
tatów . Stw ierdzono tyłko, że zdołał on w y­
jechać w stronę Czechosłowacji. Onegdaj wy­
jechało za zbiegłym Reichertem  kilku urzęd­
ników policyjnych.

M\i i oniswai i P. i 0.i
W ładze wojskowe oraz policja polityczna 

dokonały rewizji ksiąg i dokum entów  P. K. U. 
warszawskiej. Stoi to w  związku ze znaną 
aferą poborow ą szajki Fuchs — płk. Zapła- 
tyński. Komisja śledcza ustaliła szereg nadu­
żyć popełnionych przez funkcjonarjuszy woj­
skowych podoficerów.

Na zarządzenie w ładz wojskowych aresz­
towano bezzwłocznie 8 podoficerów, którym  
udowodniono w spółdziałanie z aferzystam i w  
sprawie zwalniania popisowych żydów od 
służby wojskowej.

W \mn w poznam.

przeszkodzić zamachowi na prawa inwalidów, za­
gw arantow ane ustaw ą o zaopatrzeniu inwalidów 
wojennych, k tóra to  ustaw a gw arantuje inwalidom 
pierwszeństw o przy zajm owaniu posad rządowych 
i samorządowych.

Zjazd uchwalił jednomyślnie odpow iednią rezo­
lucję protestacyjną, k tóra została w ysłana do Prez. 
W ojciechowskiego, prem jera Grabskiego, mini­
strów, posłów, prasy i  innych wpływ owych czyn­
ników.

[ « ! i l l i  1 T O M
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W  dn. 14 wTześnia odbył s ię  wi Poznaniu Zjazd 
delegatów  Zw1, Inwalidów wojennych, w ce lu  zapro­
testow ania przeciw ko zwalnianiu ciężko okaleczo­
nych inwalidów.

W  obradach wzięło udział 286 delegatów, re ­
prezentujących 176 miejscowości W ojew ództwa 
Poznańskiego. G łów ny referat wygłosił kol. S ta- 
checki, piętnując sprzeczne z prawem postępow a­
nie Dyrekcji kolejowej Poznańskiej, zwalniającej z 
p racy inwalidów wojennych. R eferent wykazał, że, 
jakkolw iek w pew nych okresach przyznano inw ali­
dom  wyższy p rocen t niezdolności d o  pracy, to co­
rocznie odbyw ają się badania inwalidów przez ko­
misje suprewizyjne, k tóre s ta le  obniżają przyzna­
ne już procenta. Zdarzają się wypadki, że inwali­
da którego zwolniono z pracy, w skutek pobierania 
ren ty , traci zarów no ren tę , jak i posadę, tak, że 
nie pozostaje" mu nic innego, jak kij żebraczy. Zwol­
nienia inw alidów  ze służby kolejowej nie można ró ­
wnież tłum aczyć redukcją, albowiem stanowiska te 
zostają natychm iast po zwolnieniu inwalidy w ojen­
nego, obsadzone ludźmi zdrowymi.

W  dyskusji przem awiało bardzo wielu delega­
tów. Przem ówienia ich były nacechow ane troską  | 
o by t i żalem, wskutek niewdzięcznego i piepraw - j 
nego traktow ania inwalidów przez wyższych urzęd- : 
ników państwowych. Delegaci polecili Zarządowi j 
W ojewódzkiemu dołożyć wszystkich wysiłków aby !

(Kor. własna)
S trajk  robotn ików  tram wajów i elektrow ni w 

Bydgoszczy trwa w dalszym ciągu i robotn icy  zde­
cydow ani są w ytrw ać w  stra jku  aż do zwycięstwa.

We środę odbyło się w Inspektoracie P racy 
posiedzenie W ydziału Rozjemczego. Jeszcze przed 
posiedzeniem  D yrekcja Tramwajów oświadczyła pi­
śmiennie, że wtogóle nie uzna tego w yroku. Ponie­
waż zaś w ydział Rozjem czy przyizmał robotnikom  
jedynie: 105 złotych m iesięcznie dla konduktorów  i ■ 
120 złotych dla motorniczych,, robotnicy uchwalili 
ze swej strony, iż takich w arunków  akceptow ać nie 
mogą.

S trajk  trw a wt całej pełni.

Jfawa kometa.
24 września, około godziny 7 wiecz., w 

O bserwatorjum  Astronomicznem U niw ersyte­
tu  W arszawskiego dokonano obserwacji nowej 
kom ety Fm slera, odkrytej przed kilkoma 
dniami. Kom eta ma kształt kulisty; w  środ­
ku znajduje się w yraźne jądro gwiezdne. O- 
gólna jasność kom ety nie przekracza jasności 
gwiazd 7-ej wielkości, a więc okiem nieuzbro- 
jonem dostrzec jej nie można. W  chwili ob­
serwacji kom eta znajdowała się w konstela­
cji Panny, w odległości 15 stopni na południe 
od A rktur'a . Kom eta ma szybki ruch w ła­
sny i posuwa się na południe.

Obserwacji dokonano za pomocą 6-calo- 
wego refrak to ra  M erz'a, oraz 5-calowego re- 
frak tora  Cooke'a. Bliższych informacji co do 
drogi kom ety lub jej związku z mnemi kom e­
tami podać jeszcze nie można, gdyż do w y­
znaczenia dróg kom et wymagane są obserw a­
cje z kilku wieczorów, o pewnym odstępie po­
między niemi.

WYSTAWA WŁADYSŁAWA LAMA- 
(Salon Sztuki Czesława Garlińskiego, wrze­

sień 1924 r.).
W  przedm owie do katalogu swej w ysta­

wy p. W ładysław  Lam rozróżnia dw a poko­
lenia artystów , zrywających z tradycją p lasty­
ki naturalistycznej. Pierw sze pokolenie mu­
siało jeszcze z tą  tradycją walczyć. W zapa­
le walki wyolbrzymiono różnicę między sobą 
a sztuką dawną. Upraw iano deformację dla 
deformacji, chwytano się umyślnie form „o- 
strych i rażących", żeby zaznaczyć jaknajsil- 
niej, że sztuka nie jest kopją natury. Pionjer 
nowych prądów  musiał walczyć nietylko z o- 
pinją ogółu, ale i z samym sobą, „musiał z za­
kam arków  własnego ja wyrywać chw asty od- 
dziedziczone po swoich do niedaw na uw iel­
bianych m istrzach, musiał swoim wczorajszym 
ideałom gw ałt zadawać, musiał je zdusić, aby 
w  nim zam arły na zawsze". Pokolenie młod­
sze nie potrzebuje już walczyć — ani z sobą, 
ani z opinją ogółu. Pracę burzycielską w yko­
nali już przed niem inni. Teraz przyszła ko­
lej na uspokojenie się i skupienie. „Dzisiej­
szy m odernista, to  już nie ten  „wróg ludu” z 
przed kilku laty, to nie agitator nowych ha­
seł, to artysta  przetapiający już bogate do­
św iadczenie ostatnich lat na formę nową w 
pracowni, w której już cisza i spokój panuje".

P. Lam należy do tego pokolenia m łod­
szego. Laureat krakow skiej Akademji Sztuk 
Pięknych, uczeń A ksentow icza i Mehoffera, 
w ielbiciel W yspiańskiego rozpoczyna od u- 
tw orów  impresjonistyczsych, pozbawionych, 
w edle jego słów własnych, „jakichkolwiek 
szczególniejszych indywidualnych rysów ". Te 
jednak nie dają artyście zadowolenia i c ieka­
wie ogląda się on za czemś innem. Żołnier­
ka, „dzisiaj tu, jutro tam ", w ypełnia la ta  na­
stępne, nie sprzyjając twórczości. Dopiero w  
r. 1919 p. Lam osiedla się w Poznaniu i tam, 
w  samotności i skupieniu, dąży do stylu w ła­
snego.

A rtysta typu intelektualnego, świadomie 
stawiający sobie zadania, o silnie rozwiniętej 
samokrytyce. Przetraw ił w szystkie k ierunki 
współczesne: ekspresjonizm, kubizm, klasy­
cyzm, i z każdego coś zachował. Ekspresjo- 
nizmowi niemieckiemu zawdzięcza p. Lam, je ­
śli się nie mylę, licencje perspektyw iczne i 
stylizację pejzażu; kubizmowi — uproszczenie 
formy, przybliżenie cia ł do brył geom etrycz­
nych; klasycyzmowi — spokojną, zrów now a­
żoną, zam kniętą i jasną kompozycję, ograni­
czenie się do piertvszego planu, rozpościera­
nie postaci w płaszczyźnie równoległej do p ła ­
szczyzny obrazu. Najsilniejszem przeżyciem 
p. Lama jako m alarza musiało być jednak ze­
tknięcie się z m istrzam i wczesnego renesansu 
■włoskiego. Te ksz ta łty  szczupłe i smukłe, te 
ruchy nieśm iałe i kokieteryjne, te spojrzenia 
naiwne i półuśmiechy, te świetlice z otw arte-
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mi oknami, przez które widać pola i łąki: to 
wszystko rzuca natychmiast na widza całą fa­
lę wspomnień z muzeów florenckich.

Dwa szeregi utworów wydają mi się szcze­
gólnie znamienne dla p. Lama: kompozycje fi­
guralne i martwe - natury. Kompozycje figu­
ralne są jakby opracowaniami tematów kla­
sycznych w duchu umiarkowanego kubizmu. 
Utworem najbardziej skończonym jest tutaj 
„Sen": naga, śpiąca kobieta z chłopięciem i 
sarenką. W martwych naturach uderza skraj­
na prostota, puryzm malarski, eliminowanie z 
całą surowością wszystkiego, coby mogło po­
wikłać kompozycję, rygoryzm, niemal oschłość 
(mam na myśli zwłaszcza „Martwą naturę 
IV"). Pd względem kolorystycznym przewa­
żają w nich tony chłodne, grynszpanowie i o- 
łiwkowe zielenie, sine błękity, tu i owdzie pod­
niesione mnie-ijszemi masami cynobru lub kar­
minu; wszystkie barwy silnie przełamane.

Mieczysław Wallis, 
w  w  i  * i i -

Staraniem Wydziału Kobiecego P. P, S, 
zostało zakupione w Teatrze Praskim przed­
stawienie na dzień 26 b. m .^
p, t. „WYKRADZENIE 10-C1U WIĘŹNIÓW 

Z PAWIAKA" 
rapsod rycerski z dziejów rewolucji 1905—1906 
roku w 4-ch aktach

OSTOJI-SULNICKIEGO 
początek o godz. 7-ej.

Pomiędzy pierwszym a drugim aktem tow, 
Edward Dąbrowski, jeden z organizatorów, 
wykradzenia 10-ciu więźniów z Pawiaka wy­
powie krótki odczyt na temat powyższy.

Bilety nabywać można w cenie od 1 zł. 
do 3 zł. w Administracji „Robotnika" od 9 ra­
no do 5-ej po południu. Na dzielnicy praskiej, 
Brukowa 29 i w Zw. Metalowców Leszno 53. 
W dzień przedstawienia w Kasie Teatru.

Kronika polityczna.
ZMIANA W KORPUSIE DYPLOMATYCZ­

NYM POLSKI.
W najbliższym rzasie mają zajść zmiany 

na wyższych stanowiskach w naszych placów­
kach zagranicznych.

Zmiany te w pierwszym rzędzie dotyczyć 
mają poselstw w Paryżu, Londynie i Rewlu. 
Z Rewia ma być odwołany charge d affaires 
p. Dobrzyński, w Paryżu zamienieni będą rad­
ca poselstwa i pierwszy sekretarz; na to dru­
gie stanowisko upatrzony jest podobno p. Ar­
ciszewski, dotychczasowy sekretarz delegacji 
polskiej przy Lidze Narodów, a na jego miej­
sce przeszedłby obecny sekretarz poselstwa 
w Moskwie p. A. Tarnowski. W Londynie 
zajdzie zmiana na stanowisku radcy legacyj- 
nego.

Na drugim planie zmian i nominacji stoją 
nasze przedstawicielstwa w Budapeszcie i Pra­
dze.

W związku z temi projektami zmian we­
zwani są do Warszawy posłowie Chłapowski 
Z  Paryża i Skirmunt z Londynu.

U PREMJERA.
W dniu wczorajszym dn. 24 b. m. p. pre­

mier przyjął delegację wszystkich zrzeszeń 
handlowych G. Śląska z izbą handlową na cze­
le. Delegacja przedstawiła p. prezesowi Ra­
dy ministrów komplikacje, wywołane wsku­
tek wprowadzenia ustawy o podatku przemy­
słowym z mocą wsteczną od dn. 1 stycznia b. 
r. Delegacja prosiła o wprowadzenie ustawy 
z mocą obowiązującą od 1 lipca b. r. P . pre- 
mjer przyrzekł rozpatrzeć przedstawione mu 
wnioski.

Pozatem premjer Grabski przyjął wczoraj 
posła tureckiego Talli-Beya, delegacje Ligi 0 - 
brony powietrznej państwa oraz tow. Morella.

MARSZAŁEK SEJMU ŚLĄSKIEGO OBROŃ­
CĄ OSZUSTÓW PODATKOWYCH!

Z Katowic donoszą, że obrony dyrekto­
rów Tow. akc. Hohenlohe podjął się adwokat 
dr. Wolny, marszałek Sejmu Śląskiego („Ilu­
strowany Kurjcr Codzienny").

Marszałek Sejmu, który się podejmuje o- 
brony przed sądem ludzi, oskarżonych o cięż­
kie nadużycia podatkowe — to doprawdy zja­
wisko niezwykłe. Wątpimy, czy gdziekolwiek 
byłoby to możliwe. Dr. Wolny jako adwokat 
może bronić spraw wszelakich. To mu wolno. 
Ale jeżeli podejmuje się obrony takiej spra­
wy, to powinien niezwłocznie zrezygnować ze 
stanowiska Marszałka Sejmu Śląskiego.

Do jakiebże granic dojdzie korupcja, u- 
prawiana przez kapitał górnośląski, jeżeli, ten 
kapitał na każde zawołanie będzie miał poli­
tyków „narodowych" i chadeckich dla obrony 
wszelkich swoich nadużyć i zbrodni?!

W Y JA Z D  T O W . B R O W N A  I M ORELLA.
Wczoraj o godz. 9 wiecz. wyjechali z W ar­

szawy poseł angielski tow, Moreli i tow. 
Brown, sekretarz Amsterdamskiej Międzyna­
rodówki Zawodowej, którzy bawili czas jakiś 
w Polsce, celem zapoznania się z polskim ru­
chem robotniczym. Tow. Moreli wyjechał do 
Londynu, tow. Brown do Amsterdamu. Wy­
jeżdżających angielskich towarzyszów żegnali 
na dworcu tow. tow. posłowie Żuławski i Pio­
trowski.

RADA WOJENNA.
Dnia 24 b. m. odbyła się w sali konferen­

cyjnej przy gabinecie Min. Spraw Wojsk, rada 
wojenna, w której wzięli udział gen. Sikorski, 
gc-a- Józef Haller, Szeptycki, Rozwadowski,

Żeligowski, Majewski, Stanisław Haller, O- 
slński, Rydz - Śmigły, Skierski, Romer, Piskor, 
Norwid - Neugebauer, pułkownicy: Kutrzeba, 
Chęciński i ppłk. Arciszewski, jako referenci.

Na konferencji rozpatrywano zagadnienie 
fortyfikacji państwa, czyli przygotowania tech­
nicznej obrony Rzeczypospolitej. Opierając 
się na opracowaniach i referatach szefa szta­
bu generalnego i po wysłuchaniu opinji człon­
ków Rady wojennej ustalono wytyczne dla 
dalszych prac i przygotowań pokojowych.

Przechodząc do sprawy przyszłego u- 
mundurowania wojska, p. minister udzielił 
informacji, dotyczących poczynionych przez 
kierownictwo wojskowe zabiegów o polepsze­
nie bytu oficerów.

Następne posiedzenie Rady wojennej od­
będzie się 2 października.

KLUB N. P. R.
Sejmowy klub N. P. R. zbiera się na o- 

brady w dn. 1 października.
KONFERENCJA SJONISTYCZNA.

W Krakowie odbyła się konferencja sjo- 
nistyczna z udziałem posłów i senatorów. Na 
konferencji postanowiono unifikacje czterech 
istniejących obecnie stronnictw sjonistycznych 
i uchwalono odbyć ogólny kongres sjonistycz- 
ny w marcu 1925 r.

KONFERENCJA MARSZAŁKA SENA TU  Z PRE­
MIEREM.

P an  M arszałek  S enatu  Trąmptczyński odbył 
dzisiaj konferencję z prem jer. p . 'Grabskim. P rzed ­
m iotem  konferencji były najważniejsze sprawy 
państw ow e oraz omawiany b y ł program  prac Se­
natu.

O  W YKONANIE TRA K TA TU  R Y SK IEGO .

W  dniu 24 b. m. w  Prezydjum  R ady M inistrów 
pod przew odnictwem  b. m inistra . O lszow skiego 
odbyło się posiedzenie komisji m iędzyministerial­
nej do w ykonania trak ta tu  ryskiego. W  posiedze­
niu tern  wzięli udział delegaci zainteresow anych 
ministerjów  oraz prezesi delegacji polskich w  kom i­
sjach m ieszanych polsko - sow ieckich p.p. b. mini­
s te r W asilew ski, K arśnicki i K untze, R efera t o s ta ­
nie w ykonania trak ta tu  ryskiego w ygłosił p. S t. 
Starzyński, poczem p o  dyskusji komisja pow zięła 
uchw ałę co  do p lanu tych  prac oraz rozdzieliła 
między sw oich członków  referaty , do tyczące: spra­
wy niezw róconego nam  dotychczas zło ta  z ty tu łu  
art. 13-go, opraw y kosztow ności jako ekw iw alen­
tu  za tab o r kolejowy, kw.estji rozrachunków , spraw  
n-ieuwzględnionych przez strony  mieszanej komisji 
specjalnej oraz ispraw zw iązanych z  art. 20 T ra k ta ­
tu  ryskiego. Ponadto  komisja dokonała  w yboru 
sw ego stałego sekretarza, którym  został p . St, S ta ­
rzyński:.

Liga Narodów.
KO M ISJA  ROZBROJENIOW A. 
Genewa, 25 września. (PAT.) Komisja 

rozbrojeniowa zakończyła badanie projektu 
protokółu w sprawie bezpieczeństwa przyj­
mując ostatnie jego artykuły, a mianowicie: 
13 i 14. dotyczące zastosowania sankcji 
ekonomicznych, finansowych i wojskowych, 
15-ty, mówiący o  odpowiedzialności finan­
sowej i ekonomicznej, oraz o obowiązku 
spłaty odszkodowań przez państwa napa­
dające; wreszcie 16 artykuł, przewidujący 
absolutną zależność uprawomocnienia się
protokółu w sprawie bezpieczeństwa od
zwołania międzynarodowe) konferencji roz­
brojeniowej.

Genewa, 25 września. (PAT.) Na dzi- 
siejszem posiedzeniu komisji rozbrojenło- 
wej delegat NjorWegji .Krvstjan Lange za- 
proporował przyjęcie do protokółu komite­
tu 12-tu artykułu dodatkowego, który po­
stanawia, że jedynie Rada Narodów jest
powołana do  proklamowania zakończenia
sankcji i powrotu do normalnych warunków. 
W dyskusiji nad art. 4-ym zabierali głos 
Titułesco (Rumunia) i minister Skrzyński 
domagając się, aby w sprawozdaniu, jakie 
przedstawione zostanie przez komisję Zgro­
madzeniu Ligi, mieściło się oświadczenie, 
iż przewidziana w protokóle procedura ar­
bitrażowa nie może dotyczyć traktatów po­
kojowych w sensie zmiany całości teryto­
rialnej państw, wchodzących do Ligi Naro­
dów.
DYSKUSJA W  K O M ISJI RO ZBROJE­

N IO W EJ.
Genewa, 25 września (PA T). — W  ko­

misji rozbrojeniowej podczas rozpatrywa­
nia ostatnich artykułów proiektu protoku- 
łu komitetu 12, wynikła dyskusja, czy re ­
wizje istniejących traktatów  mogłyby się 
odbywać drogą procedury rozjemczej. De­
legat norweski Lange zwrócił uwagę na 
przeżywanie się traktatów, oświadczając, 
że należy dążyć do stworzenia procedury, 
ułatwiającej ich ewentualne rewizje. De­
legat rumuński Titułesco zapytał przewod­
niczącego Politisa, jaką jest w tej mierze 
opinja jego oraz sprawozdawcy Benesza. 
M inister Skrzyński z stanowczością pod­
kreślił, że podstawą prac komisji, dążących 
do rozbrojenia, jest bezpieczeństwo, pole­
gające na szacunku dla prawa, którego ko­
deksem są istniejące traktaty. W szelkie 
próby zachwiania tej podstawy obróciłyby 
w niwecz rezultaty , do których zdążają p ra­
ce komisji. M otta przypomniał, że w ko­
mitecie 12 panował jednomyślny pogląd, że 
sprawy związane z rewizją traktatów, nie 
będą podlegały procedurze rozjemczej. Mi­
nister Skrzyński zażądał, abv w tej albo 
innej formie zostało ustalone, iż komisja 
rozbrojeniowa podziela ten punkt widzenia. 
Przewodniczący Pclitis odpowiedział, że 
podziela tę zasadę, która była również u- 
znana przez komisję prawniczą, i oświad­
czył, że będzie ona wyraźnie zaznaczona w 
raporcie komisji. Następnie zabrał glos 
delegat litewski Galwanauskas twierdząc, 
że kwest ja wileńska powinna być wyjęta z

pod tej zasady ogólnej, lecz na uwagę jeg° 
nikt nie odpowiedział.

W CZORAJSZE OBRADY.
Genewa, 25 września. (PAT.) Rada 

Ligi Narodów na dzisie jazem ran nem posie­
dzeniu zajmowała się ponownie sprawą u- 
slanowienia granicy między Turcją a Ira­
kiem. Branting postawił wniosek, by roz­
strzygnięcie sprawy jeszcze raz odłożyć, 
aby wspólnie z przedstawicielami obu stron 
przygotować rozwiązanie.

Genewa, 25 września. (PAT.) Na dzi- 
siejszem popoludniowem posiedzeniu Zgro­
madzenia lig i delegat czechosłowacki Ye- 
verta wygłosił sprawozdanie o pracach ko­
mitetu gospodarczego. Przyjęto wszystkie 
proponowane przeiz komitet rezolucje, k tó­
re dotyczą uproszczenia formalności celnej, 
oraz zniesienia sankcji gospodarczych, jak 
zakazu wwozu i wywozu, oraz ograniczeń 
eksportowych i  importowych. W ielkie zain­
teresowanie wywołała rezolucja, na mocy 
której Zgromadzenie Wzywa Radę Ligi N a­
rodów, aby zwróciła, uwagę na wypadki, 
rozgrywające się w Gruzji i by w odpowie­
dniej chwili przyczyniła się za pomocą 
środków pokojowych i zgodnych z prawem 
międzynarodciwem do przywrócenia w tym 
kraju normalnych warunków.

Następnie Zgromadzenie szybko załatwi­
ło pozostałe, znajdujące się na porządku 
dziennym punkty, jak żądanie Chin, aby 
posiedzenia Rady Ligi Narodów odbywały 
się w  różnych krajach, sprawa zwalczania 
handlu kobietami i dziećmi i ochronę kobiet 
i dzieci na bliskim wschodzę. Sprawozdanie
0 handlu kobietami i dziećmi wygłosił dele­
gat polski Sokal, referat o ochronie kobiet
1 dzieci panna Forohhamtmer (Danja). Przy­
jęto rówrueż Wniosek w sprawie budowy no­
wego gmachu d la  zebrań Ligi Narodów.

KO NFERENCJA ROZBROJENIOW A.
Genewa, 25 września. (PAT.) „Journal 

de Geneve" wyraża przypuszczenie, że kon­
ferencja rozbrojeniowa nie będzie mogła 
odbeć się w projektowanym terminie dnia 
15 czerwca, a  to z powodu zbyt krótkiego 
czasu dla przygotowania jej dyplomatycz­
nego, a  nadto z powodu kolidującego z tym 
terminem term inu międzynarodowej konfe­
rencji pracy. Wspomniany dziennik sądzi, 
żc konferencja będzie mogła odbyć się do­
piero po Zgromadzeniu jesiennem Ligi w 
roku 1925-ym.

OBSERWATOR SOWIECKI.
Genewa 25 września. (PAT.) Z ł do­

mniemanego obserwatora rządu .sowietów 
przy Zgromadzeniu Ligi uchodzi tutaj o i  
szeregu tygodni w Genewie ks. Gcrczakow, 
radca poselstwa sowieckiego w Rzymie b. 
dyplomata carski. W  prowadzonej niedaw ­
no rozmowie z dziennikarzami Gorczakow 
miał oświadczyć, że Sowiety bynajmniej 
nie wpływają na Rzesze w kierunku nie- 
wstępowania je.j do Ligi Narodów, Okolicz- 

j r.ość ta — oświadczył Gorczakow — oczy­
wiście. w niczem nie. przesądza stosunku 
samych Sowietów do Ligi Narodów,

W Bis

iieiiscff a Lxf§a Narodów.
M EM ORJAŁ RZĄDU RZESZY.
Bet Im, 25 września (PAT.) M emoriał 

w sprawie wstąpienia Niemiec do Ligi Na­
rodów. kióry ma być doręczony zaintereso 
wanym rządom, został przyjęty na dżisiej- 
szem posiedzeniu Rady ministrów i będzie 
przesłany przedstawicielom dyplomatycz­
nym Niemiec za granicą.

NADZW YCZAJNA SESJA  
ZGROMADZENIA LIGI NARODÓW.

Genewa, 25 września. (PAT.) W ko­
łach. zbliżonych do Ligi Narodów, mówią 
dziś znowu o możliwości zwołania nadzwy­

czajnej sesji Zgromadzenia Ligi Narodów 
dla powzięcia postanowień w sprawie do­
puszczenia Niemiec do Ligi, o ileby prośba 
Rzeszy,—co jest bardzo prawdopodobne — 
nadeszła w tym czasie, że obecne Zgroma­
dzenie Ligi Narodów nie mogłoby jej roz­
patrzeć.

0  PRZEKSZTAŁCENIE GABINETU.
Berlin, 25 września. (PAT.) Z upoważ­

nienia rady naczelnej frakcji parlam entar­
nej niemieckiej partji ludowej dwaj posło­
wie, dr. Zapf i dr. Curtis, powiadomili kan­
clerza Rzeszy o decyzjach, powziętych 
przez radę naczelną niemieckiej partji 'lu­
dowe j w sprawie rozszerzenia gabinetu Rze­
dły przez wciągnięcie do rządu niemieckiej 
narodowej partji ludowej. Kanclerz Rzeszy 
przyjął do wiadomości sprawozdanie posłów 
i oświadczył im, iż w  myśl znanego porozu­
mienia z frakcją nacjonalistyczną Reichsta­
gu z dnia 27 sierpnia b. r. miał zamiar jesz­
cze przed zebraniem się Reichstagu z włas­
nej inicjatywy podjąć rokowania w sprawie 
pewnego przekształcenia gabinetu, i że trwa 
nadal w tym zamiarze.

Parlja Fnty s t a l i i .
Londyn, 25 września. (PAT.) Komitet 

wykonawczy Labour Party wystosował do 
federacji związków robotniczych komuni­
kat w którym wyjaśnia stanowisko swe 
wobec prośby angielskiej paTtji komunisty­
cznej o prryjęcae do Partji Pracy, Komitet 
wykonawczy Labour Party  postanowił za­
proponować dorocznej konferencji p a rty j­
nej, mającej się odbyć w Londynie dnia 7 
października, odrzucenie prośby komunis­
tów, oraz zażądać od członków  partji, aby
nie popierali komunistów, ubiegających się 
bądź o mandat do Izby Gmin, bądź też o 
jakiekolwiek inne stanowisko. • Komunikat 
stwierdza, że przyczyną nieuwzględnienia 
przez Labour P a r ty  prośby komunistów jest 
rozbieżność celów i metod obu partji. La­
bour Party  s ta r a  się bowiem o utworzenie 
państwa socjalistycznego drogą demokraty­
zacji parlamentu, part ja komunistyczna zaś 
chce zapewnić proletariatowi władzę dyk­
tatorską dirogą rew olucji Partja  pracy opo­
nuje przeciw tyranji wególe, bez względu 
na to, jaka warstwa społeczeństwa dąży do 
niej.

Wielki p is s  s i p )  i  H M .
Ryga, 25 września. (PAT.) We wto­

rek wieczorem o godz. 10 zakończył się w 
Rydze proces przeciwko pastorowi Needra 
i towarzyszom, oskarżonym o zamach s ta ­
nu, wykonany w r. 1919 — t. zw. „putch li- 
bawski", o  uzurpowanie władzy i próbę wy­
wołania wojny domowej. Proces, który 
trwał 6 dni, budził wielkie zainteresowanie 
ze względu na stanowisko społeczne oskar­
żonych i na  osobistości, biorące w nim u- 
dział. Na świadków powołano b. prem jera 
łotewskiego Ulmanńia, gen R a lo d ia  j ca­
ły szereg innych wybitnych osobistości ło­
tewskich. Pastor Needra skazany został na 
3 lata twierdzy, tak samo dr. Wanbinsch. 
Oskarżony Ansberg skazany zastał ma 18 
miesięcy twierdzy. Wszystkim trzem skaza­
nym zaliczono po 18 miesięcy aresztu pre­
wencyjnego.

iii i  n i
Paryż, 25 września. (PAT). Tutejsze 

przedstawicielstwo gruzińskie donosi: woj­
ska sowieckie po walkach z powstańcami w 
okręgu Avanchi (?), poniosły wielkie stra­
ty i cofają się. W  okręgu Kartieli toczą się 
bezustanne walk. W  okręgu Czicziki (?) 
powstańcy rozbili kilka oddziałów sowiec­
kich. W ojska sowieckie z całą bezwzględ­
nością w dalszym ciągu rozstrzeliwują Gru­
zinów.

Paryż, 25 września. (PAT). Przenie­
sienie prochów Jauresa do Panteonu odbę­
dzie się 23 listopada r. b.

Wolna A n  u  w  U H L
New-York, 25 wrześna. (PAT). „Uni­

ted Press", podając pogłoski o rozpoczętych 
jakoby rokowaniach pomiędzy walczącymi 
generałami chińskimi Czi-Si-Yanga a Lu- 
Jung-Ksiangem, wyraża przypuszczenie, że 
pogłoski takie spowodowane zostały praw­
dopodobnie chwilowem zawieszeniem ope­
racji wojennych na froncie około Szangha­
ju, gdzie obie walczące strony czekają na 
dalsze posiłki. Zdaniem „United Press \  
pogłoski te mogą też być uzasadnione, o ile 
się zważy charakter chinczyków, który nie 
pozwala im na wykorzystanie do ostatecz­
ności danej sytuacji. Akcja gen. Czi-Si-Ya- 
na w dniach ostatnich jak np. wysadzenie 
mostu kolejowego koło Kiang-Szing na po­
łudniowy zachód od Szanghaju, zdaje się 
świadczyć, że ma ona na celu obecnie me­
tyle operacje wojenne przeciw gen. Lu 
Yung Tiangowi, ile raczej wywarcie nań na­
cisku w kierunku zmuszenia go do rozpo­
częcia pertraktacji pokojowych.

Zaolol Mi w  M i i i .
Londyn, 25 września. (PAT.) Dzisiej­

sza konferencja Mac Donalda z Zaglulem 
Pasza miała charakter przygotowawczy. 
Narady będą prowadzone w dalszym ciągu.

  Ii, nnow erze rozpoczął się kongres dele­
gatów  m iast niem ieckich. Soeraiiści usunęli się od 
w z i ę c i a  udziału w  kongresie.

— „Chicago Tribune'* donosi z Nowego Jo rku , 
że podczas ostatniego cyklonu w Visconsin i Min- 
ncso lla  zginęło 60 ludzi.

— Brukseli, na cześć rosła polskiego W ła­
dysław a Sobańskiego, przeniesionego do M adrytu, 
odbyło się przyjęcie.
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2 Rady Miejskiej
BUDŻET MIEJSKI.

Posiedzenie, w yznaczone na godz: 7, rozpo­
częto o g. wpół do 8-ej przy pustych prawie la ­
wach radzieckich.

'Y'śród  radnych klubu P.P.S. zasiadł na miej­
scu, opróżnioncin przez zgon radnego tow. Dobro- 

s '̂*cgo z listy zastępców tow. Piotr Dobrzyński.
Pc załatwieniu spraw drobniejszych, r. Szere- 

. zewski przedstawił projekt preliminarza budżeto­
wego. pcczem prezydent miasta, p. Jabłoński, w 
dogiem  „expose" przedstawił szczegółowo stan 
gospodarki miejskiej, doprowadzonej do równowa­
gi budżetowej dzięki stabilizacji waluty i reorga­
nizacji administracji. Z expose tego wynika, iż 
preliminarz budż.ctowy przeprowadzony zostanie 
do końca roku bez deficytu, i c Magistrat obejdzie 
się bez zasiłku Rządu, spłaciwszy zaciągnięte na 
poarycic ub. roku zadłużenia i że ma zapewniony 
dalszy pomyślny rozwój gospodarki miejskiej.

z. cyfr, charakteryzujących działalność Magi­
stratu, przytoczyć warto następujące:

Personel urzędniczy-zmniejszono o 18%, ro ­
botniczy o 9%!.

Z budżetu na r. 1924, wynoszącego 435 miljo- 
Oa złotych, płace personelu pochłaniają obecnie 
‘L j9% ogółu wydatków.

Ma dochody miasta, składają się podatki bez­
pośrednie, które stanowią 23,6% ogółu podatków, 
oraz podatki pośrednie, stanowiące 65,1%. Na 1-go 
mieszkańca przypada podatku 30 zł. 38 g r . t. j. 
rani6i. niż np. wypada na 1 mieszkańca innych 
miast województwa warszawskiego.

C harakteryzując poszczególne działy gospo­
darki miejskiej, prezydent wskazał, iż wydatki na
' ł-wiatę i kulturę stanowią 38% ogółu wydatków, 
®le licząc odbudowy „Rozmaitości", na którą wy- 

" przekraczający 1 miłjon zł., pokryty został 
Zu źródeł specjalnych.

^  175 szkołach powszechnych kształci się 
^498 dzieci, w 108 przedszkolach — 2.455 dzieci, 

^  ^ szkołach zawodowych 1.499 uczni, na kursach 
1 dorosłych 5.500 osób i w 5 gimnazjach 972 ucz-

niów.
Ma szpitalnictwo i opiekę społeczną Magistrat 

M uąje 0k0ł0 14 milj. zł. Na policję Magistrat loży 
♦ czę$ć kosztów Państwa, co na r. b. stanowi 1,5 

0:11 ^ l ' .  na straż ogniową 1,8 milj. zł.
, *•« Względu na to, iż obszerne exposć zawic- 

1410 **ereg cyfr, w y m a g a j ą c y c h  odpowiedniego o-
W|ęt;enia (omówimy je później) — Rada postano- 

Wl n zażądać od Magistratu wydrukowania expose, 
^0Zc*ł&nia go radnym i odroczenia dyskusji na 3 
Vgodnie. Następnie dokonano wyborów do szere­

gu komisji. Radny tow. Hołówko zgłosił interpe- 
ąr,ę w sprawie pozbawienia mieszkańca domu 
O,'hodowcgo teatru windy, poc/cm — po przer- 

V' K‘ — na wniosek wiceprezesa Wilczyńskiego, 
Wyłoniono specjalną komisję, której powierzono 
rr-zpatrzenie sprawy uruchomienia opery.

Z powodu spóźnionej pory, resztę spraw p o ­
r z ą d k u  d z i e n n e g o  o d r o c z o n o  d o  n a s t ę p n e g o  p o s i e ­
dzenia.

**
*Na wczorajszem posiedzeniu Rady Miejskiej 

uczczono przez powstanie parnio i b. radnego miej­
skiego, zmarłego w Fiotrkowie. naszego tow. Nic- 
dzwieckiego (Kajtusia). ^

- | T _ f l ,  UJ  i i ■ *  1 ■ ■

Z  s ą d ó w ,
SPRa w a  PAWŁA ŁATYSZENKI (SMARAGDA) 

O ZABÓJSTWO METROPOLITY JERZEGO.

Drugi dzień gorących rozpraw, odbywanych 
Przy szczelnie zapełnionej sali — publicznością z 
różnych kół społecznych, — poświęcono całkowi-

dalszemu badaniu świadkowi.
O ile na poprzedniem posiedzeniu -(Sądu do­

raźnego} sprawca zabójstwa bynajmniej nie zga- 
^za się z tezą dążącą do uznania go za człowieka 
chorego o tyle cibecnie powołał się na cały szeieg 
świadków celem,ustalenia, że na miesiąc -przed czy­
nem zbrodniczym cierpiał na silny rozstrój nerwo­
wy, uskarżał się na -ciągły ból głowy, bezsenność, 
nie przyjmował pokarmowi, płakał, narzekając na 
Postępowanie metropolity i  t. p. Tak -samo i człon­
kowie najbliższej rodziny zdradzać mieli objawy 
ciężkich zaburzeń nerwowych i umysłowych.

Istotnie -niektórzy świadkowie ustalali, że Ła- 
tyszen-ko jeszcze w szkołach będą-c a później w a- 
kademji miewał .jakieś „przypadłości chorobowe" 
że nawet był on wraz z chorym bratem izolowany 
w- szpitalu akademickim-.

Inni świadkowie ustalali, iż Smaragd (wyrażał 
największe oburzenie na działalność znienawidzo­
nego metropolity Jerzego, piętnując ją jako bez­
prawną, niekanoniczną szkodliwą dla cerkwi pra­
wosławnej a jego -samego jako zdrajcę cerkiwi.

Świadek ad-wi. Walewski charakteryzuje -szcze­
gółowo antagonizmy jakie zachodziły pomiędzy o- 
fiairą a zabójcą na tle airtoikefalji cerkwi prawosła­
wnej -w Polsce.

Metr. Jerzy niejednokrotnie wyrażał obawy, -iż 
Smaragd może go zabić, a jednak musi go p-rzyjmo- 
wać u siebie i pozornie znosić.

^ c tr .  Je jry , który zaprzeaiagł był wierność 
pi.ństwu polskiem u był szczerze oddamy państwu. 
Razu jednego zwrócił się do n i e g o  Smaragd ze 
znamiennemi słowami:

— W ładyko — -mówił — powołani jesteście 
Przecież do tego, by Polskę rozwalać, a tymczasem 
wy ią budujecie"

7- powodu tego metr Jerzy -nieraz mówił świad­
kowi. że postępowanie Smaragda jawnie antypań­
stwowe jest już nie d-o zniesienia i że należy -go się 
Wszelkiemi sposobami pozbyć.

Z zeznań protoprezbilera kościoła prawosław­
nego w -Polsce -Bazylego Martysa i Waierj, Strzał­
kowskiego—dyrektora -wydziału prawosławnego w 
ttłniOBfjum wyznań relig. i oświecenia publicznego

wynika, że metr. Jerzy był przedmiotem -napaści z 
powodu swiego stanowiska w sprawie autoikefalji 
kościoła prawosławnego w Polsce i lojalnego sto­
sunku do Polsiki.

Świadek Winnik, słu-żący kościelny opowiada 
dzieje skazania go wraz z Łaty-szenko na śmierć 
przez bolszewików i to bez sądu. Po tym fakcie i 
u-ratowaniu od śmierci, od której bynajmniej Łaty- 
szęnko (człowiek chory na du-szy i ciele — zdaniem 
świadka) nie usiłował u-ciekać; ulegał o-n atakom, 

| tracił przytomność i leżąc z zamikniętenii oczyma 
na kanapie, przywoływał do siebie matkę, której 
ręćale nic było -w pokoju. Aż się przeląkł świadek 
takiego niewidzianego jeszcze -stanu i sądził, ż,e Ł. 
postradał zmysły.

Inni świadkowie obrony: T w-spaniały biskup
Pantelejmo-n z jego arystokratyczną wymową i po­
seł Sercbriaonikow i -senator Bogda-no-wicz, wszy­
scy, broni-ąc -się przeciwko zarzu-towi politykowa- 
nia-, świadcząc o -s-wej lojalności względem państwa 
polskiego, zezna-wali, krytykując ostro zabitego; 
wszyis-tkie zarządzenia zdaniem ich Jerzego były 
nickhnoniicznc i wład-za jego była teroryslycz-na i 
zgoda jego na przeprowadzenie auitokefatji była tar­
gnięciem się na tradycje, na prawa episkopatu, na 
świętość związku z .patriarchatem, Zarzuty te od­
piera (w swem konfrontacyjnem zezna-niu) dyre­
ktor D-tu- Strzałkowski. a zwłaszcza -stawiane pań­
stwu polskiemu co do nielojalnego traktowania cer­
kwi prawosławnej w  iPołs-ce.

Dziś dalszy ciąg rozprawy
(—a)

SĄD DORAŹNY N A SOW .-BANDYTÓW .
(PAT). Sąd okręgow y w  N ow ogródku, ja ­

ko sąd  doraźny w  N ieśw ieżu skaza ł: 1) m iesz­
k ań c a  w si M aciulew szczyzna M ikołaja Nie- 
dźw iedzkiego, la t 27, 2) m ieszkańca w si La-
chow icze J a ń k la  F alcw icza  la t 18, 3) m iesz­
k ań c a  wsi M aciulew szczyzny M ikołaja Łusz- 
k iew icza la t 28 na k a rę  śm ierci p rzez  ro zs trz e ­
lanie. Skazani należeli do bandy  o  zakordo- 
now em  pochodzeniu  i, będąc  ścigani p rzez  p o ­
lic jan tów  i w ojsko, w zam iarze pozbaw ienia 
ścigających ich życia, dali do nich strza ły  z 
k a rab in ó w  i rew o lw erów  oraz rzucali -grana­
ty  ręczne. W sk u tek  odniesionych ran , o trzy ­
m anych  w  półgodzinnej zażarte j w alce, p rzo ­
dow nicy policji -państwowej A nioł i K orzon 
zm arli. W śród  b an d y tó w  zostało  4 zab itych
0 n ieusta lonych  nazw iskach . B andytom  o d e­
b ran o  w ie lką  ilość b roni palnej, różnej am uni­
cji, o raz  sznur telefoniczny, używ any w  Rosji 
sow ieckiej. Ł uszkiew icz, n ie  b io rąc  b ez p o ­
średniego  udzia łu  w  w yżej o.pisanem p rz e ­
s tępstw ie , p rzechow yw ał uczestn ików  bandy  
tej w e w łasnem  dom u i zabudow aniach  i o k a ­
zy w ał im is to tn ą  pom oc. P an  P rezy d en t R ze­
czypospolitej n iesioną p rzez  obrońcę z u rzędu  
p rośbę o u łaskaw ien ie  Ł uszkiew icza odrzucił
1 nie sk o rzy sta ł z p rzysługującego  m u p raw a  
łask i w zględem  żadnego ze skazanych, w obec 
czego w szystk ie trzy  w yroki w ykonano.

Głosy czytelników.
POLICJA BIJE!

Tym razem w  Supraślu (woj. Białostockie).

Mamy do zanotowania fakt, jaki zaszedł w Su­
praślu (woj. Białostockie),

Z 13 na 14 września powracał do domu tow, 
Narewsł.i Gabryel. Na ulicy zbliżył się doń poste­
runkowy Nr, 1101 (Wierzbicki Franciszek) każąc 
mu udać się na posterunek; gdy zaś iN oparł się 
temu- bezpodstawnemu żądaniu, policjant uderzył 
go w twarz.

Komendant posterunku p, p. w Supraślu «t. 
przodownik Stradyń odznacza się znów ciekawą 
metodą doprowadzania l-u-dzi nietrzeźwych do przy­
tomności. mianowicie: bije ich (w nocy z 13 na 14 
b. m. pobił Olszowskiego Piotra, rzucając go -kil­
kakrotnie na ziemię). Dziwnie wygląda ta zacięta 
w'alka na pięści z alkoholizmem, gdy się zwróci u- 
w-agę na fakt, że tuż pod bokiem pana Stradynia, 
na zabawie urządzonej w dn. 13 b. m. pod protek­
toratem fabrykanta Cytrona, -sprzedawało się wód­
kę (chociaż to była sobota), a nawet trudnił się tem 
ryzykowne® zajęciem członek poi. państwowej!

N.

Nadzwyczajne rozporządzenie kleru.

Dnia 6 b. m. ksiądz Bielski z parafji Zbawi­
ciela odmówił wzięcia udziału w pogrzebie tow. 
Franciszka Ksawerego Dobrowolskiego, jedynie 
dlatego, że za pogrzebem niesiono sztandary par­
tyjne. Wyraźnie bowiem ksiądz Bielski powiedziaf, 
że wydane zostało rozporządzenie, zabraniające 
księżom iść za pogrzebem, za którym niośą „sztan­
dary partyjne". Czemuż jednak księża chodzą za 
pogrzebami, za któremi niosą sztandary endeckie? 
A może endecy — to, w mniemaniu księży, nie 
part ja?

Robotnicy pod czerwonym sztandarem wal- 
czyii o niepodległość Polski, pod tym sztandarem 
ginęli na szubienicach. Za bandytą D.. zabitym 
przez innego bandytę, Milczarka, szło trzech 
księży i nie wstydzili się , i e  w rn z  z nim; &rfa ca_
ła zgraja złodziei, bandytów i t. p , ale tych sa­
mych księży drażni czerwony kolor robotniczego 
sztandaru! Podoone postępowanie księży nikogo 
nie zniechęci do socjalizmu, lecz jedynie do kleru, 
postępującego wbrew przykazaniom leligji

W, D.

k s ' ą f c k i  n a d e s ł a n e ,

Henryk Mościcki. Pod berłem carów, Wars/.r- 
w,a 1924. last. wyd. „Biblioteka Pokka ’

Melania Cukier. Amulety. Wiersze. Nakładam 
autorki. Warszawa, 1924.

Prowincja.
ZELÓW.

(Kor. w-łasna)

W a. 14 września wieczorem odbył się tu wise 
polityczny w przepełnionej -saii p. Gąsiorowskiego.

O sytuacji politycznej i pracy parlamentarnej 
naszych posłów, oraz o polityce zagranicznej mó­
wił tow. Plusłjowskj Józef.

Przemówienie było przyjęte rzę-sistemi oklas­
kami, a przeciwnicy,, których było sporo na sali, 
głosu nic zabierali. Po przemówieniu przyjęto ‘e- 
dnoglośnie rezolucję wyrażającą podziękowanie Z. 
P. P. S. za pracę dla klasy pracującej, oraz wezwa­
nie do wstępowania w szeregi partii.

WYGIEŁŻÓW.
(Kor. własna)

W dniu- 14 września w południc, przed- kościo­
łem, odbył się wiec polityczny, na który zgroma­
dziły się tłumy włościan. '

O sytuacji politycznej i pracy PPS. w Sejmie
1 poza Sejmem mówił tow-. Piaskowski.

Przemówienie zostało przyjęte owacyjnie. Re­
zolucję z podziękowaniem dla Z. PPS. za pracę dla 
-lud,u przyjęto jednogłośnie.

Na początku przemówienia jeden witosowicc i
2 ch jen is tó w  c hcia ło  p rzeszkadzać,  lecz zcbTani 
w łośc ian ie  usunęli ich po za obręb wiecu1.

Ruch robotniczy
Z żjpcśs partii

W  niedzielę, 28-go b. m. o godz. 10-ej r. 
w lokalu Centralnego Komitetu W ykonaw ­
czego ul. W arecka 7, odbędzie się posiedzenie 
Centralnego Wydziału K obiecego. Tow . tow . 
członkinie C en tra lnego  W ydzia łu  K obiecego 
prosim y o p rzy b y c ie  na posiedzenie.

C en tra ln y  W ydzia ł K obiecy.

Dzielnica M arymonł W niedzielę dn. 
28 b. m. o  gc-dz. 10 rano w nowym lokalu 
dz-iclmeowym, u-1. Marymorrcka 40, odbę­
dzie się otwarcie dzielnicy. Przemówienia 
wygłoszą tow. tow. Jaworowski i Budzyń- 
sfca-Tylickai.

W pią tek  dtn. 26 b. m.
Dzielnica Śródmiejska o godz 7 m 30 odbędzie

się posiedzenie komitetu dzielnicowego (Al. Jero­
zolimskie 6, m. 4).

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu przy 
ui Okopowej 30 m. 16, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Grochowska. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Kobielska 15, odbędzie się ogółu-.- zebra­
nie członków dzielnicy

Dzielnica Czerniakowska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193. odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Koto Gazowników PPS. o godz, 7 w lokalu i 
dzielnicy „Wola - Czyste", Wolska 44, odbędzie się 
zebranie koła.

Dzielnica Jerozolimska. O godz 7 w '.okala 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Ruch zawodowy
Ogólne Zebranie Drukarzy i Pokrewnych Za­

wodów obydwóch Związków odbędzie się w sobo­
tę d. 27 września o godz. 6  wieczorem w Sali Tow. 
Hygienicznego, Karowa 31. Sprawa pierwszorzęd­
nego znaczenia — obecność wszystkich koniecina-

Ze Zw. Włóknistego, W  niedzielę o godz. 10
rano odbędzie -się zebranie robotników fabryk try­
kotów ręcznych w lokalu- Wolska 54, Na porządku 
dziennym sprawy organizacyjne i cennikowe.

Walny Zjazd delegatów Z. Z. K. W dniach 5,
6, 7, 8 i 9 października r. -b. odbędzie się w Krako­
wie w lokalu Towarzystwa Strzeleckiego (ul. Lu­
bicz) VI-ty Walny Zjazd delegatów Kół Z. Z. K.

Strajk ppmpcy trykaciarskiej w fabrykach try­
kotowych w Warszawie. Strajk pomocy trykociar-
skiej w fabrykach trykotowych w" Warszawie roz­
szerzył się i obecnie objął ju t 27 fabryk. Robotni­
cy wystawili następujące żądania: 1) przy szpulo­
waniu 42 złote tygodniowo. 2) suwaczki i krajaczki 
52 złote tygodniowo. 3) -repaserid i obrębiarki 50 
złotych tygodniowo. 4) wykończarki 32 złote tygo­
dniowo. 5) Pomoc niewykwalifikowana 19 złotych. 
Do strajku -przyłączyli się również w niektórych fa­
brykach werkerzy.

Związek Zawodowy PrajcctwiiTkófW Handlowych
Przemysłowych i Biurowych. W-ieczo-ry Klubowe z 
tańcami da! członków i wprowadzonych gości 
wznawia Zarząd Związku Handlowców (Sienna 16) 
od dnia 25 b. m. Początek o godz. 8-ej, koniec o 
1-ej w nocy.

Zejspół Śpiewaczy żeński w Związku Handlow­
ców rozpoczął już próby pod dyrekcją prof. Wła­
dysława O tto i przyjmuje zapisy nowych członkiń 
we wtorki od godz. 8-ej wieczór,

.Zakończenie strajku. Wczoraj zaKonczony zo­
stał strajk haftarek w Nowym Dworze. Pracodaw­
cy przyjęli now-e żądania robotnic.

Zakończenie strajku krawców w Krakowie.
Trwający od 2 tygodni strajk robotników krawiec­
kich w Krako-wie zakończył się ugodą, zawartą w 
nocy z soboty na niedzielę. Robotnicy otrzymali 
47% procent podwyżki.

W poniedziałek w-rócili do pracy,
Strajk metalotwców w Lublinie. Strajk metalo­

wców w Lublinie trwa w- dalszym ciągu. Dotych­
czasowe rokowania r.ie doprowadziły do porozu­
mienia.

Spór o podw yżkę za robków  w  ciężkim  
przem yśle rozstrzygnąć m a S ąd  Rozjem czy.

K atow icka „G aze ta  R o bo tn icza" z dn. 25 
b. m. donosi:

„R okow ania zarobkow e, p row adzone  p rzez  
organizacje zaw odow e, żądające  15 proc. pod­
w yżk i zarobków  d la ciężkiego p rzem ysłu , nie 
doprow adziły  do żadnego re z u lta tu .

W obec tego organizacje - zaw odow e od­
dały  spór do rozstrzygn ięcia Sądow i R ozjem ­
czem u".

PRASA ZAWODOWA
W Warszawie wychodzi miesięcznik „Praco­

wnik użyteczności publicznej", organ zw. pracowni­
ków instytucji użyteczności publicznej w Polsce, 
pod redakcją tow. Wacława Lengi. Pismo omawia 
zagadnienia, obchodzące pracownika instytucji u- 
żyteczności publicznej.

Na treść -ostatniego trzeciego numeru składają 
się następujące artykuły: Odezwa Międzynarodó­
wek w sprawie akcji antywojennej; 8 godz. dzień 
pracy utrzymamy; znaczenie organizacji zawodowej; 
ustawa o zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia; 
gospodarka enpeerowskiego -magistratu w  Łodzi; 
sprawozdanie z międzynarodowej robotniczej kon» 
ferencji oświatowej, o teatr dla ludzi pracy; obszer­
na rubryka z życia związku; komunikaty, o-kólniki 
i t. d. Adres Redakcji i Administracji, W arecka 7, 
Zw. prac. instytucji użyteczności publicznej.

R u c h  k u & Ł - o ś w i a t o w y .

T . U . R .
We wtorek, dnia 30 września b, r. o  

go-dz. 17-ej, odbędzie się w Sejmie w  loka­
lu Z. P. P. S. zebranie Zarządu Głównego 
T. U. R.

Ze względu na ważność spraw, będą­
cych na porządku dziennym obecność 
wszystkich członków Zarządu Głównego T . 
U. R . jest konieczna.

M IĘDZY N A RO DO W A  O ŚW IA TA  R O B O T­
NICZA.

S taran iem  W arszaw sk iego  O ddzia łu  TU R . 
odbędz ie  się w e  w to re k  30 w rześn ia  w  lo k a ­
lu TU R . —  A leje Je rozo lim sk ie  6 p. I o godz. 
7,30 w ieczorem  odczyt

tow . p o sła  Z ygm unta P io trow sk iego  
d e leg a ta  TUR. i C en tra lne j Komisji Z w iązków  
Z aw odow ych w  Polsce na II M iędzynarodow ą 
K onferencję O św iatow ą w  O xfordzie.

W  odczycie n a  tem at:
„C o to  jest M iędzynarodów ka O św ia to w a ?"
tow . p re le g en t zda sp raw ozdan ie  z odby tego  
zjazdu.

Odczyt obejmie: Oxford miasto burżuazyjnych 
uniwersytetów — Oxfo-rd z robotniczą wyższą u- 
czelnią: Ruskin College. — Obesłanie II Międzyna­
rodowej Konferencji dla Oświaty Robotniczej: 70 
delegatów z całego świata. Dotychczasowy doro­
bek: stan oświiaty robotniczej w różnych krajach. 
Międzynarodowe Szkoły Letnie. Wymśa-na studen­
tów i referentów między Wyższemi Szkołami Ro- 
botniczemi. Międzynarodówka Oświatowa, jej cha­
rakter i zadania. Międzynarodowy Dzień Oświaty 
Robotniczej. Internaty przy robotniczych uczel­
niach. Potrzeba Międzynarodowego Uniwersytetu 
Robotniczego. Instytu-iu dla badań psychologicz­
nych nad robotnikiem. Apel -miljona robotników— 
studentów do całej klasy robotniczej świata. Zada­
nia polskiej klasy pracującej—TUR. 'Przez oświatę 
do wyzwolenia!

O dczy t będzie  illustrow any. Po odczycie 
zapy tan ia . Do m asow ego p rzybycia  zap ro sze­
ni są p rzedew szystk iem  członkow ie TUR., Zw. 
Z aw odow ych i w szyscy  zajm ujący się zagad­
n ien iem  ośw iaty . B ile ty  w  cen ie 40 gr. d la  
cz łonków  T U R  i 60 gr. dla n iecz łonków  n a ­
byw ać m ożna w  se k re ta r ja c ie  TU R. 5— 7 ,pp. 
i p rzy  w ejściu.

Wycieczka do Muzeum Narojfotwego.
Dnia 28.IX.24 odbędzie się wy-cieczka do Mu­

zeum 'Narodowego. Zwuedzany będzie dział Malar­
stwa Polskiego. Zbiórka o godz. 10 30 r. przy ko­
lumnie Zygmunta. Bilety w cenie 30 gr. dla człon­
ków TUR. i 40 dla nieczłonków nabywać można w 
Sekretarjacie TUR. Al. Jerozolimskie 6, m. 4, od 
5—7 p p. Ilość miejsc ograniczona.

llajlióiiy  Teatr w Warszawie
T e a tr  im. W ojGiesiia B s p i a w s k i g g o .

D ziś i c o d z ie n n ie

Podróż po Warszawie ««

Wszelkie związki, zrzeszenia i stowarzysze­
nia pracownicze, uczelnie, wojsko — otrzy­
mują 40$ zniżki w sekretarjacie teatru (Hi­
poteczna 8) telef. 174-01 od g. 10-ej do 3 

i od 6-ej do 9-ej.

Rozmaitości.
Dzieła Tytusa Liwiosza nie znalejzżooe!

Pisaliśmy już na tem miejscu, że cały świat li­
czony .wstrząśnięty został wiadomością o odnalezie­
niu całego dzieła historycznego Tytusa Liwiussa. 
Tajemniczość, którą się otoczył „odkrywca" dł 
Martini Fusco. wywoływała podejrzenia. Sprawą 
zainteresował się Rząd włoski, który dla zbadania 
jej wyznaczył specjalną komisję. W mieszkaniu 
Fusci rękopisu nie znaleziono. Sam Fusco, który z 
początku ukrył się', stanął przed komisją i oświad­
czył, że dzieła Liwiusza nie znalazł...

Góż więc znaczą szczegóły, zakomunikowane 
przez Fuscę pewnemu uczonemu niemieckiemu (dr. 
Max Funke) a podane również przez nas? Teraz 
len pan wystąpił z bardzo niejasnem tłumaczeniem 
się. w którem twierdzi, te  rozmawiał z Fuscą je-



6 R O B O T N I K  piątek, 36 września 1924 roku, nr. 264

szcze na wiosnę, ale ogłosił lei l o i n iw y  treść do­
piero  iwtedy, gdy sprawa. , .odkrycia stała -się głoś­
ną, że już wówczas uznał pokazany mu przez Fuscę 
rękopis za falsyfikat z późniejszego średniow. (ale 
tego w pierwszym swoim kom unikacie nie poda!.). 
O becnie nazywa Fuscę oszustem, „małym, brzyd­
kim;, garbatym  23-łetnim  młodzieńcem a mimo 
to m a w rażenie, że może „oszust" odnalazł rzeczy­
wiście jedną lub kilka z brakujących ksiąg Liwiu- 
sza.

Dobry jest Fusco — ale ciekawy jest też ten 
jego przyjaciel dr. M ax Funke!

Życie gospodarcza.
Fałszywe dolary,

V/ ostatnich czasach znowu pojawiły się w c- 
biegu fałszywe banknoty  dolarowe. Między innemi 
puszczona została w obieg nowa emisja podrobio­
nych banknotów  5-dolarow ych Banku Federal R e­
serve wi Chicago litera „D“ Nr. niew yraźny z pod­
pisami Sekretarza S karbu A. W. Me 11 ona i  S karb ­
nika St. Zjednocoznych Fr. W hite, z portretem  Lin­
colna oraz fałszyw a emisja banknotów  20-dolaro- 
wych Federal Reserve Banku M innneapolu lite ra  
„C‘‘ Nr, 29 z podpisem D. F. H ouston i John  B ur­
kę  i po rtre tem  C levelanda. D epartam ent Skarbu 
St. Zjedn. za pośrednictw em  Poselstw a A m erykań­
skiego w W arszawie komunikuje, iż banknoty  te 
podrobione są dość nieudolnie z cynkowych mb 
miedzianych rysow anych blaszek, przyczem  b an k ­
not 5-do’iarowy nie posiada nici jedw abnych, zaś 
banknot 20-dolarow y ma linjc atram entow e, mają­
ce imitowiać te nici.

N o to w a n ia  g iełdy  w a r s z a w s k i  ej
Doi. S tan. Zjedn. za 1—5.18- i nó!
Frhnki francuskie za 100—?7.45 
bunty angielsk ie  za 1—23 25 
Florenty holend. za 100 —200 75 
Kor. czesko—slow. za 100 — 15 57 i pół 
Franki szwajc. za 100—93 95 
Korony austrjac . za 100 000—7.32 I pół 
Liry w łoskie z 100— 22.85 
Franki be lg ijsk ie  za 109—25.00

O s t a t n i ]  t y d a t i e * .

C Y R K
iii i n iiitu it  o ?. 9.15 w. p l s i a w i i t

z udziałem

lierwszorzędnych sił cyrkowych
Ceny od 1-go do 10 clii z).

Kasa czynna od 11 — 2 i od 5-ej po poł.

)r. J A N  AŁ.APIN pawi Królew-
  r .     ska 31.

lef. 49-44. Chor. s k ó r n e ,  w e n e r ,  I p łc io w e ,
’iem oc). Do 1 pp. 5—8 wiecz. P an ie  1 — 2.

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

według danych Państw  Instytutu M eteorologie*)

W  dniu 25.IX pod wpływem drugorzędnej de­
presji, przesuwającej się przez Polskę, na zacho­
dzie i w środku kraju panowiała pogoda zachmu­
rzeniu dużem, na wschodzie zaś było zupełnie po­
godnie. Tem peratury  w ciągu całego dnia były wy­
sokie i w godzinach popołudniowych w ynosiły we 
Lwowie 28°, w W arszawie i Wilnie 27", w G dań­
sku 23°. Opadów w kraju nie notow ano. Poza 
granicami Polski tem peratury  w  Europie zachodniej 
były niezbyt wysokie, niebo przewrażnie pochm ur­
ne; w Anglii, Niemczech i na B ałtyku pada deszcz, 
w Rosji ząś pogodnie.

T em peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszawie 27°, najniższa 16°, w Zakopanem było

dość pogodnie i ciepło, maximum 22", minimum 
(pod wpływem wiatru, halnego) wynosiło z nocy 20".

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzisiej­
szym; nieco chłodniej zachm urzenie dość znaczne 
na zachodzie i w  środku kraju; bardzo  ciepło, dość 
pogodnie — na wschodzie.

C z w a r ta  o f ia ra  p o c iąg u  p a n c e rn e g o . W s k u ­
te k  ra n  o d n ie s io n y ch  p o d c z a s  k a ta s tro fy  p o ­
ciągu  p a n c e rn e g o  gen . S o sn k o w sk ie g o  „ D a ­
n u ta " ,  ja k a  m ia ła  m ie jsce  dn . 9 b . m. w  p o b li-  
ż.u s ta c ji O lk ie n n ik i p o d  W iln em , zm a rł p o ­
ru c z n ik  8-go d y w iz jo n u  a r ty le r j i  k o n n e j. I",u- 
g en ju sz  S a s - Ja w o rsk i.

J e s t  to  już c z w a r ta  o f ia ra  lej k a ta s tro fy .
W czo ra j o d b y ł się p o g rzeb .

O droczenia w ojskow e. N ow a ustawa o pow sze­
chnym obowiązku służby wojskowej z dp. 23.5.1924 
r. ogłoszona w „Dzienniku U staw " Nr. 61, poz. o09. 
ma wejść w życie dopiero w, 4 m iesiące po ogłosze­
niu. Zasady jednak zaw arte w art. 53 tej ustaw y i 
dotyczące odroczeń służby w wojsku, będą stoso­
wane jeszcze przed term inem  wejścia w życie ca­
łej ustawy, zaraz po jej ogłoszeniu. G łówna różni­
ca między dotychczasowym i przepisami w kwestii 
ulg odroczeniowych. a nowymi przepisam i polega 
na tern, że w, myśl tych ostatnich odroczenie term i­
nu odbycia służby w w ojsku stałem  przysługuje nic- 
tylko jedynym żywicielom rodzin i osobom  odby­
wającym stud ja  teoretyczne, lecz także : 1) pewnym 
osobom odbywającym studia praktyczne jako to: c- 
sobom z w ykształceniem  średniem  lulb wyższc.n, 
odbywającym zagranicą p rak tykę  w zakładach han­
dlowych, przem ysłow ych lub rolniczych oraz ucz­
niom terminującym w rzem iośle u  m ajstrów  cecho­
wych, 2) właścicielom odziedziczonych w linji zstę­
pnej gospodarstw  rolnych w ystarczających na w y­
żywienie jednej rodziny, a nie przekraczających 
trzykro tn ie  takiego dochodu, o ile prow adzą te go­
spodarstw a samodzielnie jako jedyne źródło u trzy ­
mania. Przejściow e przepisy w ykonaw cze p. mi- 
stra spraw  w ojskow ych do art. 53 omawianej u s ta ­
w y będą ogłoszone w wojew ódzkich dziennikach 
urzędowych.

K w esta  na  P a tro n a t nad więźniami'- 'Patronat 
(Tow arzystwo opieki nad  uw olnione mi więźniami) 
organizuje w dn, 27 i 28 b , m, kw estę  uliczną na 
Dom Zarobkow y dla uw olnionych więźniów. O fia­
ry przyjmują też w szystkie pisma i biuro P atronatu  
(ul. M arszałkow ska 74; teł. 10-60).

W ieczór o pow staniu styczniowym i os S tanisła­
wie Bechiin. Zapow iedziany na p ią tek  godz. 7 ]Ą w. 
w Tow. Hygienic z,nem, w ieczór zbiorowy K oła pol­
sko-włoskiego im. Leonarda da  Vinci, jako w stęp 
do niedzielnych uroczystości w łocław skich w yw o­
łał niezm ierne zainteresow anie. Przem aw iać będą: 
senator Bolesław  Limanowski, A leksander L ednic­
ki, prof. W acław  Tokarz, mec, A l. K wiatkow ski, 
Julja D icksteinów na, N a zakończenie jeden z  ar­
tystów  odczyta piękny w iersz O r-O la: „,Ęwiiva G a­
ribaldi" i s ław ną odę barbarzyńską  Cakduccicgo 
„Do Józefa G aribaldiego". B ilety są  do nabycia w 
księgarni G ebethnera i Wolffa oraz przy wejściu 

na salę.
W iec w  spraw ię Gruzji. W  niedzielę dnia 28 

b. ni. o godz. 12 w pot. w  sali Tow. Hygiemicznigo 
uil K arowa 31i, odbędzie się staraniem. Polskiej O r­
ganizacji W olności. Związku Legionistów  i Związku 
Inteligencji Pracującej w iec protestacyjny w sp ra­
wie G ruzji p. t. „Najazd bolszewików  na  Gruzję*. 
Przem aw iać będą: senator W ożnicki, poseł Rudziń­
ski, prof. Sujkowski i 'tow. Hołówko. W ejście bez­
płatne.

Z Rady Miejskie.) m. Kalisza. Rada M iejska m. 
Kalisza, na posiedzeniu iw dn, 22 września r. b , u- 
chw aliła nagły wniosek Klubu Radnych P . P . S., 
k tó ry  domaga się od Rządu i Seiymu, wobec w zra­
stającej drożyzny, spow odow anej masowym w yw o­
zem zboża zagranicę, położenia temu k resu  przez 
w strzym anie wywozu zboża i innych artykułów  
pierw szej potrzeby.

Zakaz strzelaniny nad W isłą. Zdarzają się w y­
padki, że osoby wojskowe urządzają strzelaninę z 
rew olw erów  na brzegu W isły, b iorąc za cel stożki 
bakenow e na Wiśle. W obec tego kom endant m. 
W arszaw y zabronił kategorycznie urządzania tego 
rodzaju strzelaniny i winnych pociągać będzie do 
sur owe j odpowiedzialności.

Ze Stow . Urzędników  Państw ow ych. Sekcja 
K ulturalno-O św iatow a Stow. U rzędników  Państw o­
wych organizmie następujące w ycieczki: 1) w sobo­
tę dn. 27 w rześnia c. b. na w ystawy: „Nasze Morze 1 
i Fotograficzna. Ceny w ejścia 1 zł. i 50 gr. 2) dnia 
26 września w ycieczka do Raszyna, Pęcie i P ru sz­
kow a , K oszta udziału w w ycieczce 2 zł. i 3) wyese- 

'b zk a  do Katowic, H uty Królewskiej, C horze w a : 
Częstochow y, W yjazd w czw artek  'dn. 2.X o godz 
1.0 m, 10 wiccz,, pow rót w niedzielę dn. 5.X. K osz­
ty przejazdu w obie strony, zwiedzanie i noclegi w 
wagonie — 22 zł., życie — 17 zł, od osoby,.

Zapisy i informacje w biurze Si. U. P . w godz. 
od 9-ej do 3-ej i od 7-ej do 9-ej wiecz.

W Y P A D K I .

O  m o rd e rs tw o  a d w . M e k le n b u rg a . Bliż­
sze bad an ia  w ykazały , iż p rzed staw io n e  przez 
N ow akow skiego  dane, jakoby  w  dniu zam or­
d ow an ia  adw . M eklenburga by ł n ieobecny  w 
W arszaw ie, nie w ytrzym ują k ry tyk i.

N ad to  okazało  się, że N ow akow ski po 
pow rocie  z G dyni do W arszaw y  u d a ł się p rze - 
dew szy tsk iem  do misji sow ieckiej z p ro śbą  o 
inform acje, na jak ich  w aru n k ach  m ógłby n a  
jak iś czas udać się do Rosji.

Domy się walą! P rzy  ul. W ąski Dunai Nr. 6 
trzypiętrow y dom z facjatkam i i lewa oficyna w po­
dwórzu grożą zawaleniem. W czoraj przybyła na 
miejsce komisja techniczno - budow lana przy ko­
misariacie rządu i orzekł®, że dom grozi zaw ale­
niem  i w inien być natychm iast opróżniony. Z tego 
pow odu lokatorzy  zajmujący 12 mie!szkaó w  tym 
domu m uszą .być koniecznie usunięci. Oficyna w 
podw órzu grozi runięciem 1 na sąsiedni dom N r. 8.

Z rew olw erem  na  ojca. 20-ietni Je rzy  Felsen- 
hard t w czasie sprzeczki z ojcem swym Józefem  za­
czą ł grozić mu rew olw erem . P rzerażona służąca 
pobiegła do 8-go kom isariatu. P rzybyły  sekcyjny 
Filip M arcelew icz odebrał od wojowniczego mło­
dzieńca broń w raz z nabojami. W obec tego, że ani 
ojciec ani syn nie posiadali pozwolenia na rew ol­
wer, policjant skonfiskow ał go. Fclsenhardtow ie 
będą pociągnięci do odpowiedzialności iza bezp ra ­
wne posiadanie rew olw eru.

W ypadki sam ochodowe. P rzy  ul. Sowińskiego 
N r 24 samochód przejechał puszczonego sam opas 
na ulicę 3-letniego Józefa Kuźmier&kiego. Lekarz 
Pogotow ia stw ierdził złamanie — lewego uda oraz 
ogólne potłuczenie i, po udzieleniu pomocy, prze­
wiózł chłopca do  szpitala dziecinnego im . K arola i 
Marji.

  P rzed  domem Nr. 58 przy  ul. Leszno samo­
chód przejechał przechodzącą przez jezdnię Cypę
W aild y g ie ro w ą . L e k a rz  P o g o to w ia  s tw ie rd z i ł  k i lk a
ran tłuczonych głowy oraz potłuczenie prawego u- 
da i nałożył jej opatrunek na miejscu.

Zaginiony inkasent. Dnia 22 b. nr. inkasent pie­
karni „Nowej” (Nowry-Śv.dat Nr. 68) należącej do 
Józefa Szuladzińskiego i S-ki. S tanisław  L ew asz­
kiewicz, wyszedł celem  zainkasowania pieniędzy po 
gospodach i więcej nic powrócił

Mi ó d
w beczkach

pochodzący wprost z pasiek wysyła 
w każdej ilości

wagonowo 
w blaszankach

od 5 kg. do 20 kg. wysyłka pocztą.

Pszczoła”W
Spółdzielnia pszczelarzy 

Lwów, ula  Kopernika 20.
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Teatr i muzyka.
Teatr LetnŁ Dziś i ju tro  „G rzebień ezyidkre- 

tow y‘‘.
T ea tr Im. Bogusławskiego. Codziennie ,(Po­

dróż po W arszawie*'.
T e a tr  Polski. Dziś p rcm jcra „D antona” R em a­

in Rollanda.
T ea tr Mały. Dziś „Świt, dzień i noc". Ju tro

prem iera „Malowanej żony'' M agdaleny Semozwą- 
niec..

T ea tr Nowości. „Hinduska' z E lną Gistedt,
T ea tr im. Fredry. „Jakoś tam będzie". W so ­

bo tę  prem ier a sztuki am erykańskiej „Kobieta, k tó ­
ra zabiła".

T ea tr P raski. Dziś i jutro „Dzisiejsza W arsza­
wa w nocy".

T ea tr S tańczyk. Codziennie program  składają­
cy się z utw orów  Jew reinow a p. t. „W esoła śmierć 
i „Szkoła gwiazd"

Qui p ro  Quo. W sobo tę  dn. 27 b. m. otw arcie 
sezonu. Program  zapowiada rew ię 12-obrazową

Z Filharmonii-
N iedzielny poranek  muzyczny wypełnią utw o­

ry Griega. Solistką będzie ceniona śpiew aczka e- 
stradow a p. A dela Com te Wilgocka.. O rk iestrą  dy­
rygować będzie p. Ozimiński.

Niedzielny popołudniowy k o n ce rt symfoniczny 
pośw ięcony będzie Czajkowskiem u. Na czele p ro ­
gramu piąta symfonja. W  'koncercie weźmie udział 
doskonały skrzypek Ignacy W eisenbcrg. Dyryguje 
G Fitelberg.

Z K onserw ator jura. W sobotę, dn. 27 b, m. od­
będzie się w ieczór pieśni .W ykonaw cam i bogatcąo 
program u będą: M arceli Suwalski, były  artysta  pa­
nor bohaterski) tea trów  w Berlinie, W iedniu, Za­
grzebiu i innych, oraz Janina O rkow ska, alt opery 
zagrzebskiej. Akompaniuje Leopold Szpiaalski.

Z TEATRÓW  ŚWIETLNYCH. 
Kino> Varstavia Hollywood.

A ngieła, młode dziewczę, obdarzone ponoć, 
jak tw ierdzi autor urodą (niewiasty,, z którcma by­
łem w Varsaviji są  znacznie ładniejsze) i duiżą za­
rozum iałością ma pretensję, aby zostać gwiazdą 
filmową. Jcdzie więc do m iasta — Hallyiwood — 
w ytwórni filmów. Tow arzyszy jej kroguczonosy 
dziadek, a później zjeżdża i reszta rodziny, I  tak 
się dziwnie splotło  w tym kinem atograficznym 
św łecie, te  cała ta rodzinka z w yjątkiem  Angicli 
robi karjerę  kinem atograficzną. D ziadek dzięki 
długiemu nosowi, c io tka — sekutniea dzięki tem ­
peram entow i, narzeczony, b o  się tęgo boksuje, 
babka dzięki m dłej nieco słodyczy, b a  naw et p a ­
puga __ tylko Angieia napróżno kołacze do biur
wytwórni filmowych, aż zrozpaczona wychodzi 
za mąż, przyczem o dziwo w  tym m ałżeńskim  sta­
nie czuje się szczęśliwą, jakby była królow ą e- 
kranui.

O to  treść obrazu wystawionego w  Varsavii, 
łdtóra m ogłaby być interesującym , gdyby akcji nie 
rozw leczono aż na 8 aktów. A utor i reżyser nic 
umieli w ykorzystać należycie sw ego pom ysłu i nie 
zdołali go niczem  urozm aicić.

W ychodząc, odczuwa się nudę i zmęczenie 
Jedynym  dobrym  momentem w  te j komedii jest u- 
rządzenie k inem atografu w kinem atografie. 30 
wybitnych artystów  i artystek , którzy  ukazują się 
na ekranie me podnieśli w artości obrazu, gdyż 
odgrywali ro le  fragm entaryczne, ro le główne wy­
konywali artyści drugorzędni.

Sport.
W Wilnie.

Donoszą z W ilna, że z polecenia odnośnych 
czy łn iltów  w ydane zostało zarządzenie niezw łocz­
nego rozw iązania zarządu głównego oraz w szyst­
kich wydziałów wileńskiego zw iązku okręgowego 
piłki nożnej, oraz uniew ażnienia w szystkich do ty ch ­
czasow ych rozigryweik m istrzowskich Profesorow i 
W eyssenhoff owi polecono objąć w szystkie agend v 
zw iązku i Z w ołać  w alne zebranie członki izwiązicu.

1 .O dpow iedzi R edakcj
O byw atelow i H. B . Zgłosić się należy do tow. 

Faiistm anna tdL R ybaki 8, łPoznań.

KONKURS.
Kasa Chorych m. Łodzi ogłasza niniejszem k o n -  

k u r s  na stanowisko dyrektora Kasy Chorych m. Lodzi.
Od kandydatów, ubiegających sią o powyższe sta­

nowisko, wymagane są:
1) Dowody wykształcenia średniego
2) Paroletnia praca w instytucjach ubezpieczenio­

wych.
Wysokość uposażenia służbowego oraz inne warun­

ki ustalone zostaną według umowy.
Termin składania ofert upływa z dniem 13 paź­

dziernika 1924 r.
Oferty wraz z dowodami kierować należy pod ad­

resem Kasy Chorych m. Łodzi, ul. Wólczańska 225, na 
rące przewodniczącego Zarządu Kasy.

Kasa Chorych m. Łodzi 
(—) F. K a łu ży ń sk i.
Przewodniczący Zarządu.

Łódź, dn. 24 września 1924 r.
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Ka s z y n y  do szycia „K asprzyc­
k iego". H urtow o—D etaliczn ie— 

Raty. W arszawa, M arszałkow ska 
153. Zam aw iać m ożna listow nie.

poleca Skład
PI. Napoleona 9, tel. 99-64
I . D Y B O W S K I.

budzików , zegar 
..,  ,  ków rep e rac je  ta ­
nio dobrze. Zegarm istrz G utm a 
cher, Sm ocza 2 1 .

H .k lj solidnych wybór wo- 
Rlclill bec zasto ju  ceny bez­

konkurencyjne. Udzielam  kredy­
tu . P lac Trzech Krzyzy 13, róg 
Źórawie).
Urninlnuin ° raz kalosze w wiel- 
MPSlDlIB kim w yborze po c e ­
nach  f a b r y c z n y c h .  Nalewki 13, 
Zajdel.__________________________

hbrsy dli m e n  =
przez akadem ików  przyjm ują 
i r f ic ą c y c h  uzupełn ić  swe nauki w 
zakresie  4 klas. 3 jeżyki obce. 
Lokal szkolny. W iadom ość Ż e­
lazna 41—3 4 ' | ,  — 7 codziennie.

UlWlMlV kom pletu  m aturalne- 
I f ilt iH U l go akadem ick iego  (10 
o s ó b )  rozpoczqte 1 5 . Zapisy 4lj> 
do fi1 ls- Ż elazna 41—3.

S i r  nymi drobiazgam i 
m iedzy innem i bilet kolejowy na  
nazw isko Sary M andelberżanki 
Z łożona przez p. H enryka Sze- 
p ietow sklego do od eb ran ia  w 
adm in istracji „R obotnika".

Robotnicy 
popiorajsie swoje 

pismo codziEitne.
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